
Śmiertelne strzały tajemniczego osobnika
Z a m o r d o w a n i e  p o l i c i f a m i o  w  R y b n i k u

Rybnik, 26 listopada. ~r-. -
W niedzielę wczorajszą; o godz. 4,30 

s, icia w Rybniku zaalarmowana została 
Krytobójczem zamordowaniem pełniąoe- 

.służbę na peryferiach miasta post. po- 
j,ci> śp. Fójcika Wincentego, którego 
,"doki znaleziono na nieoświetlonej czę- 
,.ci ul. Hutniczej w kałuży krwi z prze- 
„"Zeioną głową oraz górną, lewą częścią 
Piersi.

Zaraz po ujawnieniu zbrodni puszezo- 
10 w ruch cały aparat śledczy i śoiągnię- 

do Rybnika najwytrawniejszych w y­
kładowców celem wyśledzenia spraw- 

zbrodni. Akcją pościgową na m ier 
kierują m. in. p. nadkom. Chomrański, 

/ tcz. Urz. Śledczego z Katowic oraz pp. 
Otnisarzowie Kioske i Niedziela.

Jak dotychczas zdołano ustalić, śp. 
™st. Fójcik przytrzym ał przy budce ko­

lejowej w pobliżu szosy, prowadzącej do 
Żorów, trzech podejrzanych osobników, 
których zamierzał zaprowadzić na komi­
sariat policji w Rybniku. Nagle przy ul. 
Hutniczej, w  -miejscu najmniej oświetio- 
nem, jeden z tych osobników odwrócił się 
i dwuma strzałami z rewolweru położył 
post. F. na miejscu trupem. Oba strzały 
były — jak stwierdzono — śmiertelne.

Śp. F. osierocił żonę i 3 dzieci, brał 
udział w powstaniu Śląskiem i ceniony 
był jako sumienny urzędnik, oraz dobry 
kolega.

W  toku energicznego pościgu w  ciągu 
dnia wczorajszego aresztowano 12 podej­
rzanych osobników, co do których istnie­
ją podejrzenia, iż mają oni związek z 
morderstwem, które niewątpliwie jest ak­
tem zemsty bandytów.

Garyż, 26 listopada.
. Głosy prasy nie rzucają wiele nowego 
Vv>atła na przesilenie i możliwości jego 
?zWiązania. Z góry nikt Chautemps‘owi 
,Q odmawia zalet poważnego męża sta- 
•h Przeciwnie cieszy sie on sympatją 1 

jadaniem prawie wszystkich ugrupowań 
pGamentarnych. P rasa zachęca Chau- 
®n!Ps przedewszystkiem do jasnego sfor­

m ow an ia  programu finansowego i pod 
Vtii względem istnieje tendencja zjedno- 
zenia obydwu tek skarbu i budżetu w je- 

rtnej osobie, którą będzie najprawdono- 
b°onie5 dotychczasowy minister skarbu 
«enne{>

Grugim momentem godnym podkreśie-
.jest deklaracja przewodniczącego ko- 

j?ls!i spraw zagranicznych, Berengera, 
^'Oagajaca się bezwzględnego utrzyma­
li '3 ciągłości francuskie? polityki zagra- 

cznej, t. zn. pozostawienia Paul Bon- 
Ura na czele MSZ. W szystkie ugrupo-

p r z e d  s ta b iliza c ja  d o la r a  4
Nowy Jork, 26 listopada.

Iq angielski i inne wielkie banki
Hv* c'e <drzyma!y ed swych zaufa- 
• ch z Nowego Jorku poufne depesze,
Sou azu"ące’ że w C?£!SU najbliższych 48 
r;| z'n oczekiwana jest stabilizacja dala- 
, w stosunku do Sun i szterlinga i fran-

jjsncuskiego.
Niema to być jeszcze stabilizacja kom-

^ o c e s  ©  z w r o t  I w f g f y n i

^ a rszaw a , 26 listopada.
ro 1 rzed Sądem Okręgowym w Łucku 
frol-f002^ 3 się r° zPrawa o zwrot kościoła 
ąje^/Hardyńskiego. zabranego w czasie 
He. cj'i przez pu.wosławnych i zamienio- 
sta °. pa sobór. Obrońcy oskarżonych po- 
L  'li wniosek o pozostawienie sprawy 

rozpatrzenia, gdyż ich zdaniem spra-

w  ł i i t k n

piętna, oparta o trw ały złoty parytet, lecz 
stabilizacja kontrolowana z dnia na dzień 
według ceny złota, jaka byłaby ustalana 
jednolicie w relacji pomiędzy dolarem, 
funtem szteriingiem a frankiem.

Wiadomości o  oczekiwanej decvzji 
prezydenta Roosevelta wywołały w City 
olbrzymie wrażenie.

wa ta należy do zakresu -ładz
administracyjnych, a nie sądowych. Wo­
bec tego Sąd przerwał rozprawę celem 
zbadania swej kompetencji. Rozprawie 
przewodniczył p. Jasiukowiez. wicepre­
zes Sądu Okręgowego w Łucku, powódz­
two Kurii biskupiej Łuckiej popierał p. 
mec. Zaściński. zaś ze strony Kcnsysto- 
rza prawosławnego występowali mec. 
Bogdanowski i Pierwiencew.

Po strzemieniu rządowem we Francji
^ w ic ii  d o m a g a  się  u tr z y m a n ia  (faul (fioncoura

wania lewicowe zaciekle bronią Boncou-i 
ra, którego również zaciekle zwalcza pra­
wica. Stwierdzić jednak należy, że ostat­
nie posunięcia w duchu zacieśnienia węz­
łów solidarnego frontu Francji z państwa­
mi Europy środkowej znacznie wzmocni* 
ły jego pozycję w kołach umiarkowanych. 
Głos senatora Berengera niewątpliwie za­
waży na szali decyzji nowego premiera, 
tembardziej, że usunięcie Paul Boncoura 
od steru polityki zagranicznej Francji u- 
ważane byłoby przez lewicę za akt pro­
wokacji pod jej adresem. W reszcie szereg 
wybitnych polityków jak n. p. Mandel do­
maga sie radykalnego odmówienia składu 
ministerialnego w przyszłym rządzie i 
wciągnięcia nowych sił do współpracy 
państwowej, ale jednocześnie wszyscy 
żądają od Chautemps, żeby utworzył ga­
binet złożony z ludzi pewnych, doświad­
czonych co niezupełnie znowu godzi się 
z żądaniem wprowadzenia nowych sił.

Następca tronu angielskiego, książę Walii, (na rycinie x) szef pułku 
„Seaforth Highlander“ czyni przegląd batalionów pomocniczych, go­
towych do wymarszu do Palestyny, celem wzmocnienia angielskich

załóg tamtejszych.

Pożar w archiwum Białego lo m a
M f a m i d a c j a  n i e & e z p i e c z e m s i w a  S £

Nowy Jork, 26 listopada.
W archiwum starych aktów w Białym 

Domu wybuchł ubiegłej nocy pożar, który 
na szczęście został natychmiast zauwa­
żony przez służbę i po kilku minutach u- 
gaszony. Spłonęło kilka plików mniej 
ważnych aktów.

Znamienny jest fakt, że przed dwoma 
dniami złożono w archiwum wszystkie

dokumenty, pochodzące z czasów caratu 
rosyjskiego i specjalnie przewiezione do 
Białego Domu z gmachu, gdzie dawniej 
mieściła sie ambasada rosyjska. Mimo 
energicznych dochodzeń nie zdołano do­
tychczas ustalić przyczyny pożaru. Za­
chodzi podejrzenie, iż pożar został podło­
żony.

Krytyczne uwagi Litwinowa
s s s s s  m  h o n f e r e n c i i  r c m s t o r o i c n l o w e f

Londyn, 26 listopada. ucho do serca i stwierdzić, że przestało
Z Nowego Jorku donoszą, że na cześć bić. Mówiąc o wychowaniu młodzieży w

Litwinowa wydany był przez prasę ame- niektórych krajach europejskich, Litwi-
rykariska wielki bankiet pożegnalny, na now zaznaczył, że jest to propagowanie
którym Litwinow wygłosił przemówienie, średniowiecznych pseudo - naukowych
charakteryzujące sytuację międzynaro- teorii o wyższości pewnych narodów nad
dowa. . . . .  . . . innemi, prowadzących do wniosku, że pe-

. Szczególnie krytycznie brzmiały uwa- wne narody mają prawo panowania nad
gl Litwinowa o  konferencji rozbrojenio- innemi. Inne znowu kraje nważaią swe
wej. Mowa jego zawierała szereg ostrych specjaie Warunk; za przeszkodę do roz-
wycieczek pod adresem Niemiec hitle- brojenja iub kontroli zbrojeń.
rowskich. Litwinow oświadczył, że „po- ^
stępy, dokonywane przez Sowiety, są je- ™
dynym promieniem nadziei wobec pnnu- A * n f f A n ' A
rego tła wzrastającego w Europ!e milita- « ■ » « « « ■
ryzmu. Przygotowania do nowych wojen S r fa  N afw yższego
są w pełnym toku i wykonywane sa zu- W a rsz a w a  26 lisłnnaOa
pełnie otwarcie. Wyścig zbrojeń jest w arszaw a, 26 listopada.
wznowiony i wzmożony, a generacja. Sąd Najwyższy wydał zasadnicze o-
która dorasta, jest wychowywana w idei rzeczenie w sprawie wynagrodzenia za 
gloryfikacji wojny. Konferencja rozbroję- godziny nadliczbowe, orzekając, że pre- 
niowa w Genewie — oświadczył Litwi- łensje takie podlegają zaskarżeniu, nawet 
now — jest dziś trupem, którego żadne gdyby pracownik wysunął je dopiero po 
wysiłki do żvcia nie nrzywróca. Do*vch- ustąpieniu ze służby, a w czasie trwania 
czas nie wvstawioiin świadectwa śmierci, stosunku służbowego nie domagał się u- 
ponieważ doktorzy boją się przystawić stalenia godzin nadliczbowych.

Wyrwie m
Gena pojedynczego 8 gtoó$y
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Niesłychana prowokacja Niemca * k»i«wic
M wźta  EBleBBBisaszSs^w n a  G ó r n g m  Ś l ą s k u

W  ub. sobotę w tramwaju, zdążającym 
bk-oło go-dz. 7 z Katowic do Mysłowic, 
miało miejsce zajście, dające jeszcze je­
dno świadectwo tezom, że buta Niemców 
na polskim Górnym Śląsku przybiera for­
my prowokacyj,

W  tramwaju tym siedział pewien męż­
czyzna w tow arzystw ie kobiety. która, 
jedząc owoce, rzucata ogryzki na podłogę 
wagonu. Na zwróconą jej przez kontro­
lera uwaerę. że w tramwaju nie w o1 no 
śmiecić, pasażer ów krzyknął pod adre­
sem kontrolera w języku niemieckim, aby 
nie zaczepiał jego narzeczonej. Kiedy kon­
troler na to w tonie zupełnie spokojnym 
oświadczył, że wóz tramwajowy nie jest 
śmietnikiem, jegomość ów zerwał się z 
okrzykiem ;

— Mów do mnie po niemiecku, ty 
Świnio!

I zaczął ordynarnie wymyślać kontro­
lerowi.

Pasażerowie, oburzeni tą bezczelno­
ścią, mieli zamiar udzielić niemiaszkowi 
odpowiedniej „lekcji”. Uchroniło go jednak 
od tego taktowne zachowanie się kontro-

Konfrola bezrobotnych
w  K ® f$w ica«h

W sz y sc y  bezrobotni (fizyczni) w  K atowi­
cach, posiadaj ąy legitym acje, wh.ni zg łosić  się  
do śc s fc j  kontroli i w ym iany kart legitym a­
cyjnych na n o w e  weeffiug poniższego termina­
rza: zam ieszkali w  dzieln icy  III od 5 do 7-go 
grudnia w  ratuszu dziełu. III — Z ałęże; za­
m ieszkali w  działu. IV diniia 8 grudnia w  ratu­
szu  w  L igocie; zam. w  dzieln icy T i II ad 12 
ido 15 grudnia w  ratuszu dziełu. II. Term iny  
p o w y ższe  na leży  be z w zględu i e przestrzegać. 
N iezgtoszenie się  pociąga za sobą w ykreślenie  
bezrobotnego z rejestru i uniew ażnienie posia­
danej przezeń legitym acji,

Ponledz.

2 7
listopada

rasa

Dziś; Waleriana 
Jutro; Grzegorza HL 
Wschód słońca: g. 7 m. 41 
Zachód; z, 15 m. 53 
Długość dnia: K. 8 ni. 13

lera, który zatrzymał tramwaj i wezwał dzielnie mu sekundowała — Adelajda Ko-
PoKcję. cjas, zam. w Król. Hucie, przy ulicy

Okazało się. że zbyt pewnym siebie Bogdajna.
Niemcem jest Adolf Siersz (ur. 27. III. 02 Należy się spodziewać, że odpowied- 
w Gliwicach), zam. w Katowicach III przy nie władze pouczą bezczelnego niemiasz-
ul. Anioła, a jego towarzyszka. Która ka, jak się ma zachowywać w Polsce.

Polskie Towarzystwo Historyczno w Krakowie
k u  c z c i  l a n a  1 1 1  S o i i i e § 9 i i e i ( »  4  4  4

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kto w 
Krakowie, ważny także na premi© 
ry i św  ęta
ważny na dzień 27 listopada 1933 r.

Niniejszy kupon należy wyciąć t 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kma w Redakcji „Siedem Groszy 
w Krakowie uiica Karmelicka ar. 15 

Uiszczenie podatku obowiazuie

Oddział Krakowski Pol. Tow. Histo­
rycznego urządziło w auli U. J. w Krako­
wie w niedzielę, dn. 26 bm. w południe 
akademję z okazji 300-setnej rocznicy 
zwycięstwa Jana III. Sobieskiego pod 
Wiedniem.

Uroczystość zainicjował chór akade­

micki, który odśpiewał „Gaudę Mater Po­
lonia", poczem zagajenie wygłosił prof, 
dr. St. Kutrzeba. Zkoiei odczyty wygłosili 
gen. dr. M. Kukieł na temat: ..Jana III. So­
bieski, wódz" i doc dr. K. Piwarski, na 
temat: Jan III. Sobieski — polityk".

U r o n i H e i
Redakcja: Kraków, ul. K a r m e lic k a  i5*

REPERTU A R TE A T R Ó W  W  KRAKOW IE:
T e a tr  Im J . S łow ack iego .

P on ied z ia łek  — P rzed staw ien ia  wierna*
KINA W K RAKOW IE: .

W an d a : „14 li-pca”  (T ańczący  P a ry ż ). Pr0fflgg#
„P u rp u ro w a  gondola*4. Ś w it: „Orlątko**. Apollo: •• 
w izo r“  S z tu k a : „H aza rd  życia**. U ciecha: „S . O. * 
A tian tik : ..D refus” . A dria : „S zp ieg  w masce*1. 
„M ężczyźn i w  jej życ iu” . Dora Ż o łn ie rza : „TraS® 
kochanków ” .

Z OPERY KRAK O W SKIEJ.
N ajbliższym  iprzedsitawteniem aperow em  bę&zlo «» 

S an e rja”  Q. P uccin iego — z gościnnym  w y s tę p k i
kom itej n aszej śp iew aczk i, „A dy  S a r i”  i św ietnego teno-

Olirarcle wystawy Książki Polskiej
w  K a t o w i c a c i i

26 bm. w  potaknie odbyto się w  w ielkim  
hallu gmachu . Sejmu Śląsk iego uroczyste  
otwarta© W y sta w y  Książki Polskiej na Śląsku  
przy hdizjiail© przedstaw icieli w ładz w ojew ód z­
kich, Sejmu Śląsk iego i społeczeństw a. O twar­
cia  W y sta w y  dokonał m arsz. W olny, przeci­
nając symlboięzną w stęgę , poczem  nastąpiły  
przem ówienia ołicaln©  naoz. W ydz. O św . Pu­
blicznego P. K opczyńskiego w  imieniu kom ite­
tu' w ysta w o w eg o , dziękującego p. m arszałko­
wi Wolin emiu za okazana kom itetowi pom oc, 
p. Emila Z egadłow icza oraz m arszałka W ol­
nego, który w  pięknem przem ówieniu w spom ­
niał tn. in. o tem, że  W ystaw a Książki P o l­
skiej na Śląsku jest dowodem  tego. »ż w  cza­
sie  k iedy  o polskim  Śląsku niew iele w iedzia­

no, Śląsk w y d a w a ł piękne i cemne książki pol­
skie.

Naoz. K opczyński w yk azał, w  jaki sposób  
doszło  do urządzenia W ysta w y , wspominając 
również, że lwia część  eksponatów  pochodizi 
z dobrze zorganizowanej biblioteki Sejmu 
Śląskiego.

Pod w zględem  dekoracyjnym  W ystaw a  
przedstaw ia st© b. tadmi©. Bogato reprezento­
wane są ma W ystaw ie  stare dzieła Lompy, 
Darorota W ydaw nictw a Tow. P rzyjaciół Nank, 
książki w  czasie plebiscytu itp.

W  pierw szym  dniu otwarcia liczba zw ie ­
dzających W ystaw ę byłą w ielka. N ależy się  
spodziew ać, że i w  ciągu dalszych dni do 3 
grudnia (codziennie od godz 10 do 19) będzie  
się  ona c ie szy ła  w ielką frekwencją.

N ie u c h w y tn i k a s ia rze  grasuję
w  B i e l s k u  -  E B I c f e & e f

J£roni&a 'itąkfoa
R edakcja  i ad m in is trac ja ; Katowice, 

ulica Sobieskiego U .

£  REPERTU A R TEATRU  POLSK IEG O  W  KAT0; 
W ICA CH .

W T O R E K : o *. 20 „P ie n iąd ze  to  n ic -w szystko". 
ŚR O D A : o z - 20 „B o rsz ły ń sM ”  (u rocly stoS ć listopa­

dow a).
CZW A R T EK : o r .  20 „L am pka o liw na" (p rem jera).

KINA NA ŚLĄSKU:
K ATOW ICE. C ap lto l: „ F . I3“ . C aslno : „ S w ce  o l­

b rz y m a " . C olosseum : „ E k s ta z a " . P a ła c e : „K inom aniak". 
R ia lto : „S za lo n a  noc w Z oo". U nion: „Ż ona n a  Jedna 
n o c " . D ębina: „K ażdem u w olno kochać".

KROL. HUTA. A pollo: „G en e ra l Czetiz" I „Ta-
lem ne m oce". C olosseum : „C h an d u ”  I „P o ć  czarem  
N eapolu” . R o z y : „ W  pogoni z a  księżycem ”  I „T a k a  to 
w olność".

BIELSK O . A pollo; „K om enda s e rc " . M lelskle: „C za­
ru jąca  noc" .

BIA ŁA . M lelsk le : „Setowi ludz ie” ,

RADJO:
W t o r e k ,  28 l i s t o p a d a  1933 r ,

K ataow lce . 7 00 „K iedy ranne w sta ją  zo rz e ” . 7-03 
G im nastyka. 7.20 M uzyka. 7.52 C hw ilka  gospodarstw a 
dom ow ego. 11.57 S ygnał czasu . 12.05 K oncert salonow y. 
12.35 W iadom ości m eteoro log iczne . 15.20 W iadom ości 
gospodarcze . 15.40 M uzyka. 16.25 S k rzy n k a  P . K. O.
16.55 R ec ita l śp iew aczy . 17.50 Bajeczki C ioci H eli dla 
dzieci. 18.00 „K lucze po tęg i I w iedzy1. 18.20 T rio  fo rte­
pianow e A. A reńskiego. 19.10 Em il Z egad łow icz : „D aw na 
książka na S la sk u " . 20.00 „ F a tin itz a ”  — o p ere tk a  w  3 
ak tach  F r . S uppe‘go. 23.05—23,30 M uzyka taneczna.

— WŁAMANIE. Onegdaiszej no©y osobni­
cy przy pomocy podrobionych kluczy zakradł 
się do mieszkania sztygara Adolfa Nowaka w 
Kostuchnle, skąd skradli ma szkodę E. Gru­
szow ej bielizny za 220 zł.

— KRADZIEŻ W KAWIARNI TURECKIEJ. 
25 bm. przetrzymano zatrudnionego przy bu­
dowie kawiarni tureckie] w Katowicach, na 
Ryrku, murarza Wilhelma Szramka z Kało­
wie za kradzież 120 kafli z budowy.

— TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA. „Tydzień" 
przypada od 3—10 grudnia br. _ Dorocznym  
zwyczajem  Stów. Pań Miłosierdzia św . Win­
centego a Paulo przeprowadzi w czasie od 3 
do 10 grudnia na -terenie M ysłowic zb’órkę 
starej odzieży i bielizny dla ubogiclih, pozo­
stających pod jego opieką. Nadto będz'e prze­
prowadzona szersza propaganda ruchu cha­
rytatywnego, werbowanie nowych członków; 
a sz grudnia odbędzie się w K. D. L. o godz. 
16 „wieczornica charytatywna”.

— MYSŁOWICE — NA BUDOWĘ KA­
TEDRY. WtyCh dniach rozpoczną obchodzić 
Mysłowice inkasenci komitetu budowy ka­
tedry śląskiej, którzy będą zbierać Składki, 
Sprzedawać znaczki i cegiełki .na budowę.

W  nocy na 26 bm. włamali się kasia­
rze, którzy od dłuższego już czasu gra­
sują w Bielsku i okolicy, do biur Robotni­
czego Stów Spoż. j Oszczędności w Biel­
sku (ud. Żwirki i Wigury 12), gdzie po 
rozpruciu t. zw. „rakiem" kasy ognio­
trwałej skradli 728 zł. w banknotach I 
zbiegli.

W ub. sobotę między godz. 9 a 10 
przedpołudniem włamali się nieznani spra-

Jirmiifia. '€ze,stadfkomsfóa

wcy w  Białej do mieszik. przemysłowca 
Dawida Goida (3 Maja 9), skąd po rozbi­
ciu kasy żelaznej skradli 6.915 zł. w go- 
łówca oraiz na 27.500 zł. weksli.

Jak ustalono, włamywacze są człon­
kami jednej i tejsamej bandy kasiarzy, 
która już od dłuższego czasu niepokoi ca­
łą okolicę, urządzając niemal codziennie 
włamania.

dookoła Polski, W ciągu roku dzielny ntło-
..................... „  dzień i ee che© zwiedzić całą Polskę, a o po-
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—  ZBIEGŁA... KROWA. Z Ząbkowic dono­
szą: Józefie Dobczyusklej zbiegła., krowa. 
Kradzież, zdaje się być wykluczoną, ponieważ 
krowa ta łuż dwukrotnie oddalała sie z obory.

— „POLSKA A NIEMCY". Odczyt pod ta­
kim tytułem w ygłoszony będzie w nadcho­
dząca środę, o  godz. 18.30 w  sali Domu Ludo­
wego na Saturnie.

— DOOKOŁA POLSKI Wczoraj redakcję 
nasza w Sosnowcu odwiedził p. W ładysław  
Pawlos. sportowiec z Janowa Lubelskiego, 
który od 21 marca br, znajduję się w podróży

Slracft „legionistów" żydowskich 
przed hitlerowcami

W Będzinie m iejscow a grupa „legionistów  
żydow skich" Żabotyńskiego obchodziła sw oją  
uroczystość, w  zw iązku z czem  odbyta się 
akadem ia z przemówlenitami i popisami, a w  
programie® b y ła  rów nież defiladą przez  
miasto.

W chwili, gdy oddział umondiurowanych 
legjan lstów  m aszerow ał ulicą, na oo posiadał 
zezw olen ie  starostw a, z  tłumu rzucił ktoś  
okrzyk:

„H itlerow cy m aszerują, będzie bitwa!"
Ok-rzyk ten, podchw ycony i pow tarzany  

kilkakrotnie, w y w o ła ł popłoch w śród m asze­
rującego oddziału, który om alo n;ie poszedł w  
rozsypkę. Spokój przyw róciła  dopiero policja, 
w yjaśniając, że... „niema żadnych hitlerow­
ców...", a alarm iest fa łszy w y .

ra  scen w łoskich , N orberta  A rdellego. P a r tie  Mused* 
śp iew ać ' będzie p . M. K isielew ska.
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K raków . 11.57 Sygnał czasu . 12.05 S ek s te t. 15-25 
dom-ości o  eksporc ie  polskim  i gospodarcze . 15-40 «” 
z y k a  salonow a. 16.35 S k rzy n k a  P. K. O. 16.40 OdC*S^
16.55 R ecita l śp iew aczy . 17.25 „W ęd ró w k a  mi-krofo®1* Pj 
drukarn i i k sięgam i Józefa Z aw adzk iego , w  W ilnie. 17*̂  
„Okn-a w y staw o w e” . 18.00 „K lucze po tęg i 1 *
18.30 T rio  fo rt. 19.20 R ozm aitośc i. 19.25 F e U e ^  
ak tualny . 19.40 W iadom ości spo rtow e . 20.00 „Fat/M 1̂  
o p e re tk a  w 3-ch ak tach  F r. S uppe‘go  w  p rz e rw ie • »'ka 
tanpiik” , 23.05 M uzyka taneczna.

— KRADZIEŻE. Janina Kmiecik, słutt®* 
zam Krakowie przy pl. Matejki 4, zgłosiła, f , 
z podwórza doum skradziono na szkodę 
chlebodawczy® dywan, wartości 100 zł. J*®0 c. 
Koipie, tercjar.owl w żydowskiej szkole ha° 
diowei w Krakowie, zam. przy ul. MikotaisL®' 
nr 9, skradziono z szatni szkoły płaszcz i 
rynarkę, wartości 80 zł- Janowi CieP1®1°% 
szew cow i, zam. w Woli Justcwsklei 40, _P°̂  
Krakowem, nieznany sprawca skradł z isg“ 
zakładu szewskiego przy ul. Rajskiej 20, Pa’td” 
fon z 16 płytami i 2 ubrania meskie.
320 złotych. Z mieszkania Mieczysława ** . 
mana. introligatora, zam. w Krakowie, przy u” 
Krowoderskie) 40. skradziono męskie futro 
baranów, wart. 200 zł. Antoniemu Zakrzew­
skiemu, zam. w  Krakowie przy ul. Śiąskici 
skradziono Z korytarza domu rower, wartości 
100 złotych.

— ZATRZYMANO: Kojelecha Kota, robot­
nika. Iat 24, za kradzież kowadła kowalskiego, 
wart- 160 zł. na szkodę Mieczysława Batko 
zamieszkałego w Krakowie przy ulicy Twa<" 
dowskiego 25. W ładysława Serafina, szewca, 
iat 22, zam. w  Woli Duchacklej 120, pod Kra­
kowem, na gorącym uczynku kradzieży ubra­
nia I butów, wartości 110 złotych na szkód® 
Stanisława Partykowskiego. zam. w Krakowi0 
przy ulicy Różannej 21. Stanisława Mićhniak®: 
lat 20. zam. w Krakowie przy ul. Józefa 
Marjana Filipowicza, lat 22, zam. przy «’'.cy 
Ciemnej 6, za kradzież roweru na szkodę ni® 
ustalonego poszkodowanego. Rower zdepono­
wano w W ydziale Śledczym przy ulicy Sie®'” 
radzkiego 24.

Kała Nttalałk** Książki 
w Krakowie

Pod kierownictwem prof. K. Lewickie­
go, dyrektora zakładu naukowego gi^fd 
im. Nowodworskieog, istnieje od dwóC“ 
lat w tejże szkole Koło Miłośników Ksją2'  
ki, do którego należy około 35 uczniów 
klas najwyższych.

Celem koła jest wyrobienie wsr°^ 
młodzieży zamiłowanie do książki, sffla'  
ku estetycznego, co realizuje się Prze 
zwiedzanie muzeum i bibljotek.

29 bm. o godz. 12,35 odbędzie się 
branie Koła Miłośników Książki w  zw.ial  
ku z ogólno - polskim „Tygodniem KsiS", 
ki“. W jednej z sał uczelni umieszczony 
będzie mikrofon Rozgłośni Krakowskich 
który uchwyci i nada przebieg zebrań1 
na wszystkie rozgłośnie polskie.

Krwawe porachunki osobiste w Sosnowcu
S h w ie  w a l emm i e  ś r a i e r c i t i  ssssssss^

Po dokonaniu krw aw ego  dzieła °PryS/cz- 
zbiegt, nie zatrzym any przez nikogo. Str.a „ 
nie rannego Nowaka znaleziono na haWa 

w- pobliskiej aptece założono mu Pr0^ } ^ .

W  ub, piątek w ieczorem  około godziny i 9 
w  śródmieściu Sosnowca miało miejsce krwa­
w e spotkanie młodzieży, zakończone masakrą,

P rzy  zbiegu ulic 3-go  Maia i W aw elu. 23- 
łetni C zesław  Nowak z D ębow ej Góry, spotka! 
dwuch sw oich kolegów . 20-letniego Edwarda 
Barańskiego i C zesław a Nowaka, zam. w 
Sielcu.

Zatrzym anych prosił przeryw anym  od 
zm ęczenia głosem  o pomoc przeciw ko nie­
znanemu przeciw nikow i. W  tym  momencie 
na chodniku ukazał się jakiś miody osobnik, 
idący w towarzystwie dziewczyny, na widok 
którego Nowak z ul. Dębowej rzucił sie na 
niego z okrzykiem, uzbrojony w otwartą 
brzytwę.

Pom iędzy Nowakiem , a nieznajomym w y ­
w iąza ła  się straszna bójka, przyczem ogłuszo­

ny silnym ciosem w szczękę Nowak u pani na 
ziemie, bez ruchu- W tedy nieznajom y rzucił 
się na interw eniującego Barańskiego, którego  
siinem kopnięć’em w brzuch powalił, a na­
stępnie w yciągnąw szy z kieszeni bagnet, za­
topił go w leżącym. Trzeci św iadek strasznej 
walki nie czeka! na sw oją kolei, lecz umkną!, 
szukając schronienia w budynku cerkiew nym . 
W tedy nieznany opryszek, podjudzany przez 
tow arzyszącą  mu kobietę okrzykam i: „Lepiej, 
lepiej mu.,.‘‘ rzucił się za uciekającym w stronę 
hałd Nowakiem, który w międzyczasie otrze­
źwiał.

W  środku bald obok budującego się gmachu 
ratusza uzbrojony opryszek dopędzi! uciekają­
cego i korzystając z ciemności, stoczył z nim 
śmiertelną w alkę. Pokonanego Nowaka zdu­
sił rękami, uderzając go kilkakrotnie bagnetem.

ryczny patrunek, przew ożąc go do szęt 0 
Ma on przebite prawe płuco które m°,r3- 
krwaw i. Dzięki temu nie może m ówić ’ ?p,.as 
dzić sw ego  prześladow cy, który dotycbc"^  
nie jest znany. Rannego Barańskiego, kt 
nię m ógi poruszyć się  0 w tasnei sile. j
w ieziono do domu. Stan jego iest nie o1'
ciężki, poniew aż bagnet przebił stos paci  ̂
wy, dzięki czemu nieszczęśliwy uległ cz© c ^ 
wemu paraliżowi i stracił władzę ] czuc!® ^ 
dolnel części ciała. O bydwaj ranni, kt(ł 3 )/v'
grozi straszne kalectw o nie maia już 0J, ijj, 
i byli jedvnymi- żyw icielam i sw ych  rod* 
wśród których panuje straszna rozpacz.
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Skrytobójcze strzały z gęstwiny leśnej
® ® i» s« a c iF lia n  p r @ c € §  i i© » 2R l« il« ® w ą i w  C * c * i o c f i o w i e
ęJa-k  ,^4 donosiliśm y. Sąd -Okręgowy w  Podczas gdy W ręczycki p rzebyw ał w  w ię - p rzy  rewizji nie znaleziono- T ę okoliczności
. e s k i r - n ------------.   .  —«-*«-«—~ zienin śledczem, ojciec jego namawiał św lad- w płynęły  na to. i i  Sąd O kręgow y skazał W.

ków, aby zeznawali, że nie widzieli kara- za zbrodnię morderstwa na 8 lat ciężkiego
binu z obciętą lufą u syna. K arabinku tego więzienia.

w ?t0chówie p rzerw ał rozpraw ę o zabójstwo 
tzv-Czag0 *asow państwowych Zygmunta Peł- 
ąfnskiego, celem udania się na w izję  ło- 

do lasu pod w sią D ąbrow a, gdzie miało 
'eJsce skrytobójcze morderstwo.
Jr^n iczy  Pełczyński jadąc row erem , został 
sie dwoma strzałami karabinowemi z gęst- 

sDny teśnej powalony na ziemię. Nie w idząc 
cy ’ ranny dai 3 strzały w  powietrze dla .ustras

Samonofcia śmierć policjanta
w Wili. lajduhacft

W  nocy 25 bm. w  jednaj z restau racy j W 
W ielkich Hajdukach zastrzelił się rewolwe­
rem 32-letnl post. poiicii Stanisław Kalina?
z W lk. Hajduków. Przyczyny samobójstwa
nie ustalono. K- w stanie nietrzeźw ym  udał 
się na stronę, gdzie dokonał sam obójstw a. D e­
nat osierocił żonę i dziecko.

Ujecie sprawców Kradzieży obrazów **» »»«•»*•«»
** Tirli q K m  o Tlflłifltn.

-aszen ia  zbrodniarza i zaalarm ow ania po- 
jj Cy-. P rzew ieziony do domu w kró tce zmarł, 

miejscu znaleziono łuski karabinow e tego
z  m u z e u m  J fc ra & im s fk id k  w  W a r s z a w ie

cJb'e®0 kalibru, jakie kłusownik Adam W rę- 
na n* ̂  m a-'acy porachunki z  leśniczym, kupił 
“ kilka dni przedtem . W ręczycki po zabój- 
™ie przebył z łatw ością, jak stw ierdzono 
flezas wizji lokalnej, d rogę do sąsiedniej 
si W ilcza Góra, gdzie by ł w idziany niedługo 

m orderstwie.

* m ia n y  w  K a lo w lc K I e j  R a d z i e  
A d w o R a c is ie l

j W sobotę odbyło się walne zgromadzenie 
Adwokackiej w  Katowicach. Na zgroma- 

eniu tem wylosowano z Rady Adwokackiej 
tych czasowego dziekana, dr. Dąbrowskiego, 
®z adw. Trojanowskiego i Kaźtnierczaka. W  

„ 6|Sc© ustępujących wybrano do rady d-ra 
,Szkę (i), d-ra Malczyka i d-ra Tchórzew- 

Ioŝ SO z Rybnika, Z sądu dyscyplinarnego w y- 
tewano sen. Kobylińskiego oraz dwuch ad- 
®katów ze Śląska Cieszyńskiego, wybrano 

jA d-ra Łukaniowsklego oraz d-ra Marien- 
*.rSa I d-ra Pastora, tych dwnch ostatnich ze 
' ‘̂ ska Cieszyńskiego.

Uchwalono podwyższenie składek z  18 zt. 
* 23 zł. miesięcznie; w  związku z funduszem 

t.^/ytalnym : przyjęto zmieniony sta tu t tego 
miiiiszu. m

( < h a  o t r a c i a  d z i e c i

przez lekarkę w  Sosnow ca
^ rzcd kilku dniam i donosiliśmy o śledztw ie 

J teciw ko  jednej z lekarek K asy C horych w 
soowou. oskarżonej o spowodowanie śm ier- 

^  dwuch dzieci przez otrucie lekarstw em .
. tychczas jeszcze brak  jest wyniku badań 
. netrznośei o tru tych , w ysłanych do Instytutu 

R ycyny  Sądow ej w  W arszaw ie.
, Jak nas informuiią, o śledztw ie przeciwko 
> afce zawiadom ione zostało T ow arzystw o

• ■ . a . . • •
ii,

Śledztwo w  sprawie sensacyjnej kra­
dzieży obrazów w muzeum ordynacij, hr. 
Krasińskich w W arszawie przyniosło już 
pozytywne rezultaty.

W areszcie znajdują się już dwaj 
sprawcy kradzieży oraz trzej pośrednicy.

Akcja policji przekonała sprawców 
kradzieży, że wywiezienie obrazów z 
granic państwa będzie rzeczą niemożliwą. 
Wobec tego złodzieje postanowili zapro­
ponować ordynatowi hr. Krasińskiemu 
wykupienie skradzionych obrazów. Po­
nieważ ordynat hr. Krasiński wyjechał w 
międzyczasie do swojej ordynacji Opiień- 
góra w pow. ciechanowskim, konkretne 
pertraktacje w sprawie wykupienia skra­

dzionych obrazów miały rozpocząć się d, 
28 bm. po powrocie hr. Krasińskiego do 
W arszawy. W  międzyczasie jednak w ła­
dze śledcze unieszkodliwiły złodziei.

Do W arszaw y powrócił w e wtorek 
wieczór z Nowego Jorku dyrektor mu­
zeum hr. Krasińskich prof. Mączkowski, 
który — jak wiadomo — w czasie popeł­
nienia kradzieży bawił w Ameryce. Po 
otrzymaniu telegraficznej wiadomości o 
kradzieży, prof. Mączkowski udał się do 
Nowego Jorku, aby poczynić odpowie­
dnie zastrzeżenia, a następnie w  drodze 
powrotnej jechał specjalnie w celu poczy­
nienia zastrzeżeń do Paryża, Londynu, 
Berlina i Wiednia.

Dnia 25 bm. między godz. 14 a 15 w łam a­
li się nieznani spraw cy do mieszkania kupca 
Józefa Rischkego (Kościuszki 45), skąd skradli 
w iększą ilość garderoby, bielizny, złotą b ran ­
soletkę dam ską, kolczyki złote itp. ogólna 
szkodą w ynosi około 3.500 zł.

»»

h-,
ja r s k ie ,  którego wymieniona Jest człoti- 
f®- Spraw ę tę badać będzie specjalny sąd
Musiki,

^ * 1  etni &E4st&tkśi£M
2 Szlęciua w  Jędrzejowsikiem donoszą o 

mimowolnego b ra tobójstw a. 3-letni
■j , Bajowego Bukłaka — Czesław , baw iąc się 
ją “totem  swoim Tadeuszem , przew rócił sto- 
3  W kącie pokoju strzelbę, powodując, wy- 

zal. G rubszy nabój, którym  nabita była 
z&Iba ugodził Tadeusza B. w brzuch, który 
fctliku godzinach strasznych  męczarni zmarł.

V
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Swfęl® pieśni * w Sosnowca
W dn. 26 bm. odbyło się w Sosnowcu przy 

udziale kilkuset śpiewaków wielkie św ięto  
pieśni z Zagłębia. Po nabożeństw ie ruszył 
pochód śpiew aków  przed płytę ku czci Nie­
znanego Żołnierza, skąd po przem ówieniu 
p. Szczepanika., złożeniu wieńca oraz odśpie­
waniu pieśni przez chór. składający sie z 400 
osób. udano się do sali kina „Pałace” , gdzie 
odbyła się uroczysta akademia z popisami 
śpiewackiemi,

©

Święto Podchorążego
W  roku bież. poraź p ierw szy  rocznica P ow ­

stania Listopadowego obchodzona będzie jako 
,,Św ięto Podchorążego”. Inicjatyw ę ku temu 
dali podchorążow ie rezerw y, k tó rzy  w czynie 
podchorążych z roku 1830 upatrują myśl prze­
wodnią dla sw'ej pracy, •; w zór ofiarnego słu­
żenia Ojczyźnie.

Organizacją „Św ięta Podchorążego” na te­
renie Katowic zajmuje się pow stałe przed nie­
daw nym  czasem z in icjatyw y Zw. Oficerów 
R ezerw y i p raodące  pod jego kierow nictw em  
Koło Podchorążych R ezerw y w  Katowicach.

„Św ięto Podchorążego” obchodzone będzie 
w' nadchdzącą mędźiieilę, 3 grudnia, Na pro­
gram , k tóry  w  najbliższych dniach będzie de- 
nitywnie już ustalony, złożą się: nabożeństw o 
w kościele garnizonowym , składanie wieńców 
na płycie, poświęconej pamięci „Pow stańca 
Śląskiego”, oraz uroczysta akadenija.

Odpawiedzi (Redakcji
A. K. B a rsk i Fotografię nowożeńców 

chętnie zamieści,my, lecz fotografa sw ego w y­
siać nie możemy.

f J . P . Łąka. Jeśli pierw sze badanie le­
karskie w ykazało u tratę zdolności zarobko­
wej, to ma Pan praw o do renty  aż do czasu 
drugiego badania lekarskiego. Zakład Ubez­
pieczeń obow iązany jest zawiadom ić zainte­
resow anego o wyniku badan a lekarskiego i 
nadesłania odpisu orzeczenia lekarza, k tó ry  
badał chorego.

P. Z. Katowice. Śląska W stęga W alecz­
ności I-ej lub II—ej klasy  przyznaw ana jest 
tym uczestnikom pow stań śląskich, którzy  
odznaczali się w akcji bojow ej w ybitną w a­
leczność ą. Gwiazda śląska przysługuje nato­
miast tym wszystkim , którzy brali w ybitny 
udział w  akcji plebiscytow ej na Górnym 
Śląsku.
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° S*CZĘDNOŚĆ i w
SŁOW IE.

Iu ^óch Szkotów  Jecha­
ły ra,zem przez kilka dni 
han p°D ad zie  parowca  
t j 3 at!antyckiego. Spo- 
<j,0 aii się często  ale nic 

aieibie nie m ówili, 
•tieh eg0 dnia jednemu z 
3 .  Podczas s,nu upadła 
Aa rn i byłaby wpadła 
g; ®orza, gd yb y  jej dru- 

le Podniósł.
<13, dziękuję —  pow ie- 

P ierw szy.
W  JTzeba lepiej pilno- 
3  Przedmiotu za pół

M̂ a — odparł drugi. 
skoic-te.m rozm ow a się

°ń=zyta.
^W O C Z E S N Y  MĄŻ.

Podr- wrócił do domu z 
hi,e !%  i zastaje żonę w 
Ze aWuz.n,acznej sytuacji 

3 ,ym przyjacielem. 
N w  to Julio — pyta 
'^oip- ny —• nie dostałaś 

1 depeszy-

.Przyczyna.
11,3 ‘an; _  Mój drogi.

d®0 ty właściwie 
Styęjp! czasu poświęcasz 

. sek re tarce  nitż 
j a Dięknej żonie?

?’aSz : S tefan:e. nie
i ą  żony, nie wiesz 
W  0 jest przyjemnie 
■ety tow arzystw ie ko- 

której rr.ożna da- 
Polec mi a i dykto-
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Dobrze więc — niech tak będzie! Zagrodzono 
jej drogę do towarzystwa uczciwych ludzi, gdzie 
chciała wrócić. Bóg i ludzie odtrącili ją.

Pójdzie więc drogą, jaką jej przeznaczono.
Nie miano dla niej litości — i ona nie będzie 

jej teraz miała dla ludzi.
Jeżeli nie dobry, to zły duch dał jej w rękę 

w  tej godzinie straszliwą broń przeciw człowiekowi, 
który ją podeptał.

Postanowiła jej użyć bez litości, aby się zem­
ścić na nim i zapłacić mu tysiąckrotnie za nędzne 
jego postępowanie.

Czy to nie było nawet jej obowiązkiem? Czy- 
by nie spełniła szlachetnego czynu, demaskując tego 
podłego arystokratę i przywracając temsamem 
cześć i szczęście nieszczęśliwej, niewinnie cierpią­
cej istocie?

Obudziła się z zamyślenia i zapytała matkę, ja­
ki jest adres hrabiny Dębskiej.

Pani Ropska, która już od dawna o czem innem 
mówiła, spojrzała na nią zdziwiona. Zdumienie jej 
wzrosło jeszcze, gdy Lila dowiedziawszy się od 
niej, że nie zna adresu hrabiny, postąpiła w kierun­
ku drzwi, wzruszywszy ramionami.

— Do widzenia mamo — rzekła stamtąd. — 
Przebacz mi, że ci sprawiłam tyle smutku. Nie bę­
dę cię więcej drażniła swoim widokiem.

Wyszła. Drzwi zamknęły się za nią ciężko.
Pani Ropska spoglądała za córką osłupiała. Co 

się stało Liii, że tak nagle umilkła i potem odeszła 
od niej.
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— Tylko stało się to w trochę inny sposób, niż 
u ciebie.

Ta kobieta miała charakter! Nie słuchała czu­
łych szeptów pierwszego lepszego obieżyświata! 
1 gdyby ten nędznik nie był popełnił krzywoprzy­
sięstwa, dzisiaj jeszcze nazywałaby się hrabiną 
Dębską i mieszkałyby wraz z mężem i dziećmi we 
wspaniałym zamku.

Lila podniosła głowę na dźwięk nazwiska.
— Jakto? Hrabina Dębska rozwiodła się 

z mężem.
Pani Ropska wyczytała w jei twarzy -/J 'mie­

nie.
— Jakto, ty ją znasz?
,Lila, która na chwilę zapomniała o bólu, jaki 

przenikał jej duszę, udała obojętność, chcąc się cze­
goś więcej dowiedzieć.

— Tylko z widzenia. — Przed dwoma laty była 
w tym samym czasie, kiedy i ja w Beaulieu i Nicei. 
Tam ją widziałam. Zdawało mi się jednak, że jest 
z mężem bardzo szczęśliwa.

Stara pokiwała głowa.
— Tak. to rzeczywiście dwa 'ata temu zaszedł 

ten wynadek. Oczywiście, że żyła z meżem szczę­
śliwie. Jeszcze dzisiaj uwielbia jego i dwoie swoich 
ślicznych dzieci.

Ale tutaj chodzi o wstrętny akt zemsty ze 
strony tego podłego Wóleckiego’ Ostatecznie — co 
cieb;e może obchodzić cała ta historja?

Obchodziła ją więcej, niż pani Ropska mogła 
przymuście. Lila na dźwięk nazwiska Wóleckiego 
pobladła.
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Z  dniem 1-go grudnia br. 

ogłoszenia drobne do „Sie- 
dem Q roszy‘4 przyjm ow ać  
będziemy po groszy 20  za  
1 słowo

ZLdministracja.

^  .............

Boziach* aissytydowsxie
w  W a r s z a w .*

Z W arszaw y donoszą:
W  sobotę w kilku kinach warszaw­

skich odszlo do wystąpień antyżydow- 
skich. Nieznani sprawcy spowodowali w 
klnie „Spłendit" wybuch petardy i rozlali 
cuchnącą ciecz. W  kinie „Meva“ pod­
rzucono butelkę z gazem łzawiącym. W  
restauracji koszernej „A la Fourchetto" 
przy ul. Marszałkowskiej, rzucono rów­
nież cuchnącą petardę 1 wybito wielką 
szybę wystawową.

Krwawe zajście oad granicą iawarsM
N iem cg ©Bwcsigll p>eair®l eswasiriaclsi

Z Wiednia, donoszą:_ niemiecki, jest obecnie przedm io tem  wych, oddział H e im w ehry , Patr Lle
N iem iecko - au strjack i incydent na szczegółow ego śledztw a tak  ze s tro n y  w t e j’ okolicy górsk ie j, z o s t a ł  11 

gran icy  ty ro lsk o  - baw arsk iej niedale- N iem iec, jak i A ustrji. W ed łu g  w ia- o toczony  p rz e z ^ o o  żo łnierzy Re 
ko  m iejscow ości K itzbuehel, w  czasie dom ości nadeszłych  do W iednia , do- wehry i h itle row sk ich  sz tu rm 0^ ,  2 
którego zastrzelony został żołnierz tychczas jeszcze niecałkiem  szczegóło- k tó rzy  poczęli w ołać „H eil Hitler ■

obaw y przed  zasadzką, A u striacY ^ ^  
częli strze lać, p rzyczem  poniósł 5 
jeclen żo łnierz niem iecki.  ̂ jof)0(

D otychczas jednak nie us a v Jo 
czy należał on do R eichsw ehry, cZjaSZ-

_ „  , sztu rm ow ców  h itlerow sk ich , .. ^
Z Miasta Watykańskiego donoszą: wieństwa. Według „Osservatore Roma- cza f e w szyscy N iem cy ubrani by’1
Stolica Apostolska z wielka troską śle- no" liczba księży, mających prawo speł- m i,ń d u rv  narc iarsk ie  

dzi ostatnie zarządzenia władz meksykan- niać obowiązki duszpasterskie w Meksy- ?T • ■ }* „ „„c+rlacka'<0'
skich wobec katolików. Niedawna piel- ku. została sprowadzona do śmiesznego . Na mieisCe w y s ła n o  a u s t n a c ,  ^  
grzymka katolików meksykańskich do poziomu. Ostatnio znów zamknięto więcej m is1? śledczą, k tó ra  d o tycnc- ^  
Rzymu wywołała reakcję ze strony rzą- niż sto kościołów i kaplic, a nieliczne ko- ukończyła doćhodzen. Zwłoki ^

Nowe represje wobec HasollbOw w s i n
Jfóole&jm poiicfa

bardziej swój wrogi stosunek do ducho- zostały obsadzone przez policję.
du. który niezwłocznie zaostrzył .jeszcze Iegja, prowadzone jeszcze przez księży, go  żołnierza niem ieckiego leżą 1,3

się S chuhm acher i pochodził z Non

iaiafl

^  W Z,UJ Ul L.1 z,cl i LI u 1 o o 1* 1 c ̂  u -v
r e n ie  B a w a r j i .  N a l e ż a ł  o n  .d o  t>a'v‘ } 
s k i e g o  p u łk u  p i e c h o t y  n r . 2 1 , nazV ”

i ! ii
lisia nowego gaiiineln we Francji
^ ^ Paul Eoiconr nada) mlaisirem spraw zagranicznych

bergi.
D zienniki w iedeńskie, omaw

A p e łi in a d i
Z Rzym u do-no®zą:

W  Apeninach odczuto silne wstrząsy Pod­
ziemne. Centrum trzęsienia ziem i znajduje stę 
w  m asyw ie górskim  Majella, gdzie przed pa­
ru m iesiącam i w y d arzy ło  się trzęsien ie ziem i, 
które w yrządziło  znaczne szkody 1 spowodo­
wało Uczne ofiary w ludziach. O becne trzę­
sienie trwało 7 sekund, ofiar w  ludziach nie 
było, natom iast straty materjalne są znaczne.

P o w ó i ź  w  N o o p o f n
Z  Rzymu donoszą:
W skutek ulewnych deszczów, trw ających  

od 2-cli dni, niżej położone dzielnice Neapolu 
znajdują się  pod wodą. P ow ódź spow odow ała  
przerwy w ruchu tramwajów. Plac, na któ­
rym  odbyw a się targ m ięsem , w ygląda Jak 
Jezioro. W  niektórych punktach miasta po­
ziom wody wynosi pól metra.

Z Paryża donoszą:
Ghautemps og łosił w  niedzielę w ieczorem  

swo.ią listę gabinetu, w  której objąć mają teki 
następujący m inistrowie: premjer i minister
spraw  w ew n ętrzn ych  — Chautemps, spra­
w ied liw ości — S teegę, w ojny — Daładier, za­
graniczne — Paul Boncour, finanse i budżet — 
Bennett, marynarki w ojennej— Sarrautt, lot­
n ictw a — P iere Cotte.

Ponadto do gabinetu w ejść m iał H eriot,

któremu Chautemps zaproponowali objęcie  
stanow iska ministra bez teki. Zasadniczo przy­
dzielony m ał on być Paul Boncourow i, bo­
wiem  źbiiiżająoe się konferencje m iedżynarodo- 
w e  w ym agają, by obok Paul Boncour a stała  
jeszcze  osoba rutynow ana i c ieszącą sję auto­
rytetem  wśród społeczeństw a francuskiego.

B erriot jednak odm ówił ze w zględ ów  zdro­
wotnych. Lista ta nie została jeszcze zatw ier­
dzona.

C/ł
ten  incydent, zaznaczają, że Pr ^  
au s trjack a  nie rob iła  ty le  hałasu sWj3 
jeg o  czasu z pow odu zam ord 
przez h itlerow ców  niem ieckich c . ej 
ka au strjack ie j policji pom ocn105; 1 
S chw einingera, ile obecnie prasa n|®. 
m iecka, k tó ra  nie czekając na wynl^ 
urzędow ego  śledztw a, rozpętała 
tow ną kam pan ję  przeciw  A gstrji

Ludność przeciw wysyłce wojsk do Mandinrjl
W Touio zdemolowano wewnętrzne arząd tesla dworca

Z Rygi donoszą:
Agencja „T ass“ donosi na podstaw ie w ia ­

dom ości dzienników japońskich, że pod czas  
w y sy łk i wojsk do Mandżurii doszło  do zabu­
rzeń. W edług doniesienia agencji Schim bu- 
Rengo w  chwili odjazdu now ego transportu 
wojsk do Mandżurii na dw orcu w Tokio zgro­

m adził się k ilkutysięczny tłum, z łożony  z  
krew nych i przyjaciół żołn ierzy. W ładze w oj­
sk ow e podjęły środki celem  utrzym ania po­
rządku. Tłum przerw ał kordon policji i zde-  
m olowaf urządzenia w ew nętrzne dw orca. P o  
nadejściu posiłków  porządek zosta} przyw ró­
cony.

Prezydent ffnidżari?
b ę t f td e  o | n } n ’y <esarie***

Z Londyn u donoszą: . n(j
Z Tokio donoszą, iż Obecnie p ostan ow i  

już definityw nie proklam ować obecnego P‘ t 
zydenta Mandżurii P u-Yi cesarzem . PrezJ’®1̂  
Pu-Yi, który jeszcze  będąc dzieckiem , był 1 f. 
cesarzem  Chin aż do wybuchu rewolucji ” ^ 
1911, będaię obw ołany prawdopodobnie ^

U
u> b . K ongresów ce

Z Warszawy donoszą:
W  ulb. tygodniu w  czasie  w y b orów  sam o­

rządow ych w  gminach w iejskich b. Kongre­
sów ki doszło  w  szeregu m iejscow ości do dal­
szych  zaburzeń. W  zw iązku z tem  dokonano 
szeregu aresztow ań, m. in. w  Zaborowie pow. 
W arszaw sk i j Gieszfcowicaeh pow . Janowski.

Jiresztonanie
z n e r  g o  o b y w a te la  w  W c n ia w ie

W  sferach palestry  w arszaw skiej w y ­
w oła ła  w ielką sensację w iadom ość o w szczę ­
ciu śledztw a przeciw ko znanemu adw okatow i 
w arszaw skiem u adw . K. Gtębockleinn, który  
sw eg o  czasu b y l delegow any przez M inister­
stw o  Spraw ied liw ości dio komisji kodyfikacyj­
nej.

Adw. Gl. został oskarżony przez sw oich  
klientów  o nadużycia i przyw łaszczen ie  pie­
niędzy.

W  w yniku dochodzenia adw. G łębocki zo­

sta ł przez Radę adw okacką za w ieszo n y  w  
czynnościach , a  spraw ę prow adzi sędzia  śled ­
czy .

G łębocki b y l n iegdyś znanym  adwokatem  
w  Kijowie. P o przybyciu do W arszaw y został 
urzędnikiem Min. Spraw iedliw ości, gdzie do­
szed ł do stopnia radcy. Następnie adw . G łę­
bocki przeszedł do adw okatury, a przez pe­
wien czas by ł profesorem  uniw ersytetu w ileń ­
skiego.

Z aw ieszen ie adw. G łębockiego w  czyn no­
ściach i w szc zę c ie  przeciw ko niemu docho­
dzenia karnego w y w o ła ło  ogrom ne poruszenie  
gdyż G łębocki jest adw okatem  bardzo zna­
nym  w  W arszaw ie.

11 marca, t. j. w  drugą rocznicę proki™*'.;, 
państwa m andżurskiego, cesarzem  Mann z A ,. 
M inister spraw iedliw ości rządu mandźu|i'sl' ,<f 
go.^ który od kilku tygodniu bawi w Toki0' j 
zw iązku z przedstaw ieniem  projektu 1,0%  
konstytucji Mandżur]!, zdołał w  osta’1’ 
dniach, po uskutecznieniu niektórych P013 
w ek , uzyskać zgodę rządu japońskiego  
projekt now e] konstytucji.

RATUJCIE WŁOSY- Balsam na
Mag. W Paździersk iego „Mag" N_ I u'.,eI)a 
tupierz, zapobiega wypadaniu w łosów . 
zt. 3 .— Balsam  na w łosy  Mag W Pa*_
sk iego ..Mag" N 2 ..nie farba" o d ży w a  cJ 
bulki w ło so w e  a przeto stopniow o dfzy  
Włosom p:erwotnv kolor- Cena 3 zt„Pharrnacbeml „

na Górn. S'*5 
S. BORYS. KATOWICE. Piłsudskiego

w szędzie- Fabr. Kosmet. 
B ydgoszcz, Fabr Skład
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— Wóleckiego? — wyjąkała. — Więc on je­
dnak został jej kochankiem? — Już wówczas szep­
tano coś o tem — dodała szybko, gdy zauważyła, 
że matka spogląda na nią. — Nie wątpiłem w to, że 
hrabina niedługo wytrwa w cnocie.

Pani Ropska zmarszczyła brwi z niechęcią.
— Nie sądź, jeżeli nie znasz szczegółów! -— 

broniła Olgi. — Powiedziałam ći przecież, że ten 
łotr popełnił krzywoprzysięstwo: zezna! on w są­
dzie, że hrabina darzyła go swemi względami.

.Twarz Liii przybrała dziwnie zawzięty wyraz.
— Popełnił krzywoprzysięstwo, mówisz? — 

zapytała ostro. — Ależ, to niemożliwe! Jeżeli przy­
sięgał, to tak być musiało jak mówił, tylko ona nie 
chce się do tego przyznać!

Pani Ropska potrząsnęła głową.
— A jednak tak nie było. Ona sama opowiada­

ła mi o wszystkiem. gdy tutaj mieszkała przez kil­
ka tygodni. I ja jej wierzę. To nie lekkomyślna osoba 
i nie kłam ie z pewnością. I chociaż Wólecki przy­
siągł, źe hrabia Dębski Omal go raz nie schwytał 
na Schadzce z żoną, i on uratował się tylko skokiem 
z okna, ja w to nie wierzę. Prawdą jest, że wbrew 
woli hrabiny dostał się on do willi i...

Ale co tobie, pobladłaś tak bardzo...
Lila rzeczywiście była bardzo blada.
— O, to nic — rzekła z przymuszonym uśmie­

chem. — Nie pojmuję tylko, dlaczego ty mi to 
wszystko opowiadasz i poco sie sprzeczamy o ob­
cych ludzi. Co nas może obchodzić hrabina Dęb­
ska i jej rozwód?

Pana Ropska opamiętała st

TU WYC1AC!
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— To prawda. Chciałam ci tylko opowiedzieć, 
że hrabina od rana do nocy szukała przez dłuższy 
czas zajęcia, gdyż była za dumna, by przyjąć po­
moc pieniężną, jaką jej ofiarował były mąż.

Staruszka opowiedziała córce dalsze koleje 
Olgi, chociaż zamilczała o tem, źe hrabina przyjęła 
miejsce służącej w domu własnego męża. Nie mo­
gła zdradzić Liii, że samowolnie rozporządziła się 
jej papierami i dała je hrabinie.

Lila jednak prawie nie słuchała dalszego opo­
wiadania matki... Przez głowę przelatywały jej ty­
siące myśli. Wyznanie matki wzburzyło ją do ży­
wego, chociaż starała się tego nie okazać po sobie.

Co matka mówiła? Wólecki przysiągł, że hra­
bina uległa jego miłosnym podszeptom owej nocy 
W Beaulieu. I z tego powodu uznano biedną hrabinę 
wińną w iarołornstwa?

Jeżeli tak było, to Wólecki rzeczywiście popeł­
nił krz> woprzysięstwo. I ona, Lila, na którą dotych­
czas on patrzył z pogardą, mogła mu dowieść tej 
zbrodni, którąby ukarano długiem więzieniem!

Ogarnęło ją nieopisane uczucie tryumfu. Wó­
lecki był w jej rękach. Jedno słowo z jej ust wy­
starczyłoby, by go strącić w przepaść zguby i hańby.

W oczach jej błyszczał ponury ogień. _ Gnie­
wne słowa i łzy. któremi matka opłakiwała jej upa­
dek, nie wzruszały jej już wcale.

Była wyklętą. Człowiek, którego kochała całą 
duszą, wyśmiał ją. gdy go prosiła o pomoc, a teraz 
rodzona matka zamykała drzwi przed dzieckiem 
zgubionem, powracającem teraz ze skruchą.

nr
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
Pozbawiony m ajątku i nazw iska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
Pokrzyw dzonych. Kl.mczok dobrał sobie 
tow arzyszy i u tw orzy ł % nimi bandę roz­
bójnicza k tóra Swoja siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny B ystrej. W  jakiś 
czas później s ta ry  przestępca W atson do­
stał od Lubara 10 tysięcy guldenów, aby 
mię mówił nikomu o jego czarnej przeszło­
ści. W atson w tow arzystw ie  niejakiej Misi 
Przyśecbał po pew nej karczm y, gdzie się 
upił. W tedy  Misia okradła go z  pieniędzy 
i uciekła.

•

L ecz  w szelkie szukanie oka-_ 
zało się darem nem . T w arz  w ykrzyw i- 
K* mu się rozpaczliw ym  uśm iechem . 
Chciał się przem ocą o trząsn ąć  z trw o ­
gi.

*— Z pew nością byłem  w czoraj p i­
jany! —  m am rotał. —  P rzysiąg łbym ,
2e p o rtm o n etk ę  schow ałem  pod po­
duszę. L ecz ta k  mi się ty lko  w ydaje. 
Zapewne po  pijanem u upuściłem  ją na 
ziemię, a M isia była tak  rozsądną, że 

zabrała  i przechow ała. R zeczyw i­
s te  m ądra  z niej osoba.

C hociaż na w szelki sposób stara ł 
si? o trząsn ąć  z w zburzenia , drżał jed ­
nak na całem  ciele, gdy schodził po 
schodach do gościnnej izby. R ozg lą­
dał się dokoła. L ecz zaw iodła g-o n a­
dzieja, że zastan ie  tu  Misię. N igdzie 
jej nie było  w idać. U służny  karczm arz 
Przybiegł natychm iast,

—  Czy szanow nym  p aństw u  dobrze 
się spało? —  zapy ta ł się z g łębokim  
Ukłonem. —  Z abaw iliśm y się trochę  
długo.

Szanow ni pań stw o ! P rzy  ty ch  sło­
d ach  czuł W atso n , że m u skó ra  cier­
pnie.

—  D zięku ję! —  w y k rz tu sił z w y­
siłkiem. —  Zapew ne m oja żona już po 
śniadaniu i w yszła na spacer ?

K arczm arz  osłupiał. r
—- W ielm ożna pani ? _ Czy nie spi ? 

Jeszcze jej dziś nie w idziałem !
. Nie uszło uw agi karczm arza , że 
łtvarz gościa zsiniała. O czy w yszły 
W atsonow i na w ierzch.

-— N ie w i...działeś? —  bełkotał. 
niem ożliwe. O na tu  być m usi! Nic 

innego, ty lko żona tw o ja  jej posług i­
wała-.

K arczm arz  przecząco p o trząsa ł 
£łową.

-— T o  jes t niem ożliw e. Żona m oja 
2aiętą jes t gospodarstw em , a ja od sa­
mego ran a  nie w ychodziłem  z gościn- 
nej izby. M oże jes t jaki zw iązek z 
tem, że dziś rano , gdy  w stałem , znala- 
t e m  drzw i dom u, k tó re  w czoraj zam ­
knąłem  w łasną ręką, już o tw arte . Lecz 
cóż to  w am , pan ie?  ^

• W atso n , k tó ry  w  tej w łaśnie chwili 
bezwiednie chciał się podnieść, z głu- 
chym okrzykiem  znow u opadł na k rze ­
mo. T e raz  zrozum iał już w szystko. 
^ a nędzna M isia skorzysta ła  z jego  
°durzenia, ukrad ła m u p o rtm o n e tk ę  i 
^ łu p em  uciekła. T o  stało  się w nocy. 
°b ecn ie  była jedenasta  godzina przed 
Południem. M usiała już w ięc być po 
2a góram i i w szelki pościg  nie rmał
Celu.

W atso n  om al nie oszalał. P rzep a ­
ły pieniądze, k tó re  m iały m u zape­

wnić życie w esołe i sw obodne. P rzed  
kilku zaledwie godzinam i był bogatym  
Człowiekiem, a te raz  żebrakiem  takim , 
ł,ak d aw n ie j! U śm iechało m u się szczę­
c ie  i dało skarb  do ręki, k tó reg o  jed- 
51 ak n ie Umir.ł uszanow ać i poz\volił go 
s°bie w ydrzeć w sposób głupi i śm iesz­
my. L a ta ł więc po izbie i darł sobie 
^ ło sy  2 głowy.

—  M oje p ien iąd ze ' M oje pienią­
c e !  —  krzyczał raz  po razie. —  T a

nędznica okradła m nie. O, ta  kanalja ! 
T ak  mi się w yw dzięczyła! O , m oje 
p ien iąd ze !

A  po tem  usiadł na krzesło  i płakał 
jak  dziecko. K arczm arz  zrozum iał, o 
co chodzi. P rzecież podpadło  m u już. 
dnia poprzedniego , że tak a  p iękna i 
e legancka kob ieta  w yszła za b rzydk ie­
go, n ieokrzesanego człow ieka. Z ape­
w ne uczyniła to  dla pieniędzy. O bec­
nie uciekła, zabraw szy  z sobą m ajątek , 
aby go m oże p rzehu lać  z daw niejszym  
swoim  kochankiem . W ięc miał w spół­
czucie dla sw ojego gościa.

-— T a k  źle pew nie nie będzie, —  
m ówił, chcąc gościa pocieszyć. —  
W ielm ożna pani zapewnie ty lko  ża rtu je  
i dziś jeszcze w róci do w ielm ożnego 
p a n a !

W a tso n  zerw ał się w ściekły.
-—  W ielm ożna pani? N iech ją  djabli 

w ezm ą, bo w cale nie jes t m oją żoną! 
Spotkałem  ją  w podróży  i zabrałem .

zaczął gryzm ołić  na skraw ku papieru . 
Z pap ierem  tym  w rócił do izby gościn ­
nej i podał go  W atsonow i, k tó ry  w ciąż 
jeszcze rzucał się jak  szalony.

T re ść  p ism a była n as tęp u jąca : 
R a c h u n e k  

dla w ielm ożnego pana A m erykan ina. 
Za pokój . . ,  , io  gu ldenów
Za wdeczerzę . . .  20 „
T rz y  bu telk i w ina białego 24 „
T rz y  bu telk i w ina szam ­

p ańsk iego  « * * 45 »
U słu g a  i  x k • 3 »

Św iatło  * • 1 »
. R azem  103  guldeny.

Chciałbym  w ielm ożnego pana A m e­
rykan ina poprosić  o w yrów nanie tych  
kilku gu ldenów  —  pow iedział k arcz­
m arz  g łosem  lodow ym .

W a tso n  spoglądał raz na b azg ran i­
nę na papierze, to  znow u na gospoda­
rza, jak  gdyby go  nie rozum iał.

—  P an ie  —  zaw ołał karczm arz.

G ospodarz zrobił zafrasow aną m i­
nę. P rzy  tak im  stan ie  rzeczy  gość nie 
zasługiw ał w cale na w spółczucie. D o­
brze  m u tak . Z kim  k to  p rzesta je , ta ­
kim  się staje . D laczego zadaw ał się 
z taką  kob ie tą?  Z m yśli tak ich  nie 
zdradzał się jednak, bo nie w idział po­
w odu, dla k tó reg o b y  m iał zrazić sobie 
tak  pożądanego  gościa.

.— N o, w  tak im  razie  nie stało  się 
nic złego, —  pow iedział. —  Jeżeli ta  
dam a w cale nie była żoną w ielm ożne­
go pana, to  niem a żadnego pow odu jej 
żałow ać. A  pieniądze, k tó re  ukrad ła , 
tak i bogacz, jak  w ielm ożny pan, ła tw o  
przeboleje.

K arczm arz  gn iew ał się naw et w  g łę­
bi duszy o sknerstw o  gościa, k tó ry  tyle 
narobił hałasu  z pow odu m arnych  kil­
ku tysięcy, o k tó re  zapew ne ty lko  cho­
dziło. P rzecież m iał za nie dosyć ucie­
chy.

W atso n  la ta ł po izbie, jak opętany.
—  P rzebo le ję?  T eg o  przeboleć nie 

m ogę, bo te pieniądze były w szyst- 
kiem , co posiadałem !

Zaciskał pięści i w ył z wściekłości. 
N agle gospodarzow i tw arz  się zm ieni­
ła. Z całego w zięcia i całej postaw y 
znikł odrazu  w szelki cień szacunku. Bo 
jeżeli tak  się sp raw a m iała, A m eryka­
nin w cale nie był bogatym  człow ie­
kiem. H a, naw et nie w iadom o, czy cza­
sem  nie ukradł pieniędzy, k tó re  tak  
lekkom yślnie chciał roztrw onić.

Podczas gdy W a tso n  szalał z roz­
paczy, k arczm arz  cichaczem  w ysunął 
się z izby. Cofnął on się do swojej 
izdebki, w ziął stare , zardzew iałe pióro, 
um aczał je w  zapylonym  k ałam arzu  i

—  N ie  chcesz p an  płacić...

—  T o  ty lko  dla po rządku  —  ob jaś­
niał gospodarz, p rzym uszając  się do 
uśm iechu. P ań stw o , k tó rzy  zajeżdżają 
do m ojego hotelu , płacą należy tość co­
dziennie.

W te d y  W a tso n  w ybuchnął g łoś­
nym  śm iechem . W y ją ł z kieszeni  ̂ sa­
kiew kę i w ysypał całą zaw artość  na 
stół. Było w szykiego  razem  około trz y ­
dziestu  guldenów . W ięcej nie m iał ani 
grosza. N ad to  czekał jeszcze na zap ła­
tę  woźnica.

—  H m , czy to  już  w szystko , m ój
panie i —  zap y ta ł k arczm arz  surow ym  
głosem . —  P rzecież  pan  nie m ożesz o- 
dem nie w ym agać, ażebym  ponosił ko ­
sz ta  ucieczki pańskiej kochank i? N ie 
pozostałoby  mi w  tak im  razie nic in­
nego, jak  zafan tow ać panu zeg arek  
z łańcuszkiem  i inne p rzedm io ty  w a r­
tościow e.

T o  by łaby  dla karczm arza  g ra tk a  
nie lada. W  oczach b łyskała m u chci­
w ość, bo kosztow ności, k tó re  sobie 
spraw ił W a tso n , były najm niej trzy  ra ­
zy w ięcej w a rte  od sum y w yliczonej 
na rachunku.

Jeszcze teg o  po trzebow ał W atso n .
•— P an ie  —  ryczał, jak szalony. —  

P an  jes teś  bezczelnym ! Sum a, jaką 
nam  pan podałeś za szam pana i kw as, 
od k tó reg o  dostałem  bólu głow y, nie 
w arte  ani gu ldena, nie m ów iąc już o 
nędznej w ieczerzy, za k tó rą  pan sobie 
liczysz dw adzieścia guldenów . N ie dam  
panu ani zegarka, ani łańcuszka, ani 
też innej rzeczy. T e  trzydzieści g-ulde- 
nów  w ystarczą  za w szy s tk o !

—  Panie —  zawołał. —  Nie chcesz 
pan płacić, a na dobitek oczerniasz mój

h o te l?  T o  szczyt bezczelności. Jeżeli 
k to  jeździ po świecie z tak iem i kobie­
tam i, nie m oże uchodzić za po rządne­
go człow ieka. Jednem  słowem , m ój 
panie, jeżeli pan  nie zapłaci rachunku , 
zaw ołam  policję. W ted y  pana nauczą 
m oresu.

W a tso n  był zrozpaczony. P rzek o ­
nał się, że przez sw oją gburow atość  
szkodził ty lko sobie.

—  Zapłacę panu  rachunek  aż do 0- 
s ta tn ieg o  fenyga —  zaw ołał. —  T y lko  
p roszę o cierpliw ość.

N ag le w padła m u do g łow y rvspa- 
n iała m yśl. Pocóż m iał rozpaczać? Co 
znaczyły te m arne kilka tysięcy  gu lde­
nów, k tó re  m u M isia sk rad ła?  Czy nie 
było Szym ona L u b ara  w pobliżu? Je ­
żeli m u L u b ar już raz dał dziesięć ty ­
sięcy guldenów , pow inien je dać po­
w tórn ie . T y lko  należało  zabrać się do 
niego ostrożnie. S krom ność nie popła­
ca. Cóż znaczy dziesięć tysięcy  g u l­
denów  dla tak  bog ateg o  człow ieka, jak  
Szym on L u b ar szczególnie, gdy  cho­
dziło o zachow anie tajem nicy , k tó ra  go 
m ogła każdej chw ili zgubić. D ziesięć 
tysięcy  guldenów  to  sum a zby t niska. 
D w adzieścia, trzydzieści tysięcy  pow i­
nien Szym on L u b a r zapłacić. T ym  ra ­
zem  postanow ił sobie W a tso n  być o- 
s trożn iejszym  i nie pozw olić, aby  mu 
znow u pieniądze skradziono.

W a tso n  rozw eselił się nagle.
—  S łuchaj, przy jacielu  —  pow ie­

dział do karczm arza. —  N iepo trzebn ie 
kłócim y się o tak ą  drobnostkę. Nie ża­
łu ję  też  pieniędzy, jakie mi skradła ta  
n iegodziw a dziew czyna. G niew ałem  się 
ty lk o  dla tego , że postrada łem  całą su­
m ę, jaką p rzypadkow o m iałem  przy  so­
bie i, że w sku tek  teg o  przeczuw ałem  
nieprzyjem ności, jakie m nie też  nie 
om inęły, czego dow odem  jest tw oja 
postępow anie . L ecz na szczęście p rzy­
pom niało  mi się, że ła tw o  sobie m ogę 
poradzić. Czy znasz h rab iego  Szym o­
na L ubara . K arczm arz  usłyszaw szy to  
nazw isko, ukłonił się z uszanow aniem .

—  P an a  h rab iego  Szym ona L u b ara  
z Bielska'? Znam  go  doskonale.

—  A w ięc w id z isz ! P an  h rab ia  Szy­
m on L u b ar jest m oim  najlepszym  p rzy­
jacielem . W iesz zapew ne, że i on m ie­
szkał daw niej w A m eryce. S k o rzy sta­
łem  z poby tu  m ojego  w E u ro p ie  i od ­
w iedziłem  m ojego  kochanego i s ta reg o  
przyjaciela. P an  h rab ia  p rzy ją ł m nie 
św ietnie, jak  się teg o  spodziew ać nale­
żało. Podczas m ałej uczty , w ydanej na 
m oją cześć, poznałem  tę  osobę, k tó ra  
mi skradła p o rtm onetkę . Lecz, jak  już 
pow iedziałem , nie zależy mi na tem . 
W oźnicę, k tó ry  m nie tu  przyw iózł, >0- 
ślę n a ty ch m iast z liścikiem  do  pan* 
h rabiego. L epiej jeszcze będzie, jeżeli 
poślesz konnego  posłańca, k tó ry  p rę ­
dzej zała tw i in teres. M ój przy jaciel 
przyśle mi n a tychm iast każdą sum ę, ja­
kiej zażądam  i w ybaw i m nie z chw ilo­
w ego kłopotu.

K arczm arz  odrazu  zm ienił swój 
sposób postępow ania . Z nane nazw isko, 
jakie W atso n  w ym ienił, spraw iło  na 
karczm arzu  w ielkie w rażenie.

—  Jeżeli h rab ia  Szym on L u b ar je s t 
p rzyjacielem  A m erykan ina, w  tak im  ra ­
zie m oje szorstk ie  i bezw zględne postę­
pow anie nie było na m iejscu —  Pom y­
ślał sobie karczm arz.

Zaczął w ięc się zaraz uniew inniać 
i ośw iadczył go tow ość sw oją do na­
tychm iastow ego  w ysłan ia um yślnego 
posłańca do m iasta.

(Ciąg dalszy nastąpi). \



S P O R T  1 K U L T U R A  r i Z T C Z i A
O statn i trening p o lsk ich  p iłk a rzy  
przed wyjazdem do  BerSina

Spori w  H etopofsce

Na bolisikiu Legi i w arszaw skiej w  obecności 
'4 tys. w idzów  rozegrany  BOstał w czoraj 
ostatni m ecz treningow y dwiti zespołów  naj­
lepszych polskich p iłkarzy : Team  A i
Team  B.

T eam  kom binow any B w ystąp1® w  
składzie: Jachim ek, P ająk , Sośnica, D ziw ite, 
Cebulak, Maiterśkii, Król, M alczyk, Smoczyk, 
C iszew ski i W łodziarz. T. z  w. reprezen tacja  
sk łada  się z  następujących graczy : Albański/, 
B utanów , K otlarczykowae. M ysiak, Urban, 
M atjas, N aw rot, P azurek  i Niedhćioł.

W ynik spotkania w  norm alnej grze brzm i: 
3 :4 na korzyść  team u B. Po  tym  w yniku  za ­
rządzono jeszcze ' 15 min. dogryw kę, po k tórej 
m ecz zakończył się w ynikiem  6:4 na korzyść 
Team u A.

O ba zespoły, aczkolw iek nastąp iły  w  nich 
szereg  liczmych zm ian i w ym ian graczy, 
zw łaszcza  w  Mnjach napadu i pomocy, g rały  
b. ofiarnie i każdem u zależało  na  tem, b y  za­
służyć sobie n a  w yjśc ie  do  reprezentacji.

Do 30 min. g ry  oba zespoły  g ra ły  w  skła­
dach w yżej podanych, poczem  p rzy  stanie 2:0 
na  ko rzyść  Temu B. .zmieniono Sm oczyka z 
N awrotem , Wodariza z  Niecheiołem, Dziwiisza 
z K otlarczj kiem. PO tej kom binacji Team A. 
g ra ł lepiej i ,akcje o p arte  b y ły  na w ięcej p rze ­
m yślanych koimb. Team  B . mię próżnow ał 
i aczkolw iek technicznie i. taktycznie nie był 
rów norzędnym , zdobyw ał o w ieie łatw iej i 
skuteczniej teren, d z :ęki lotnym  pociągnięciom 
łączników  i środka napadu,

Dziwisz grał na now ej pozycji bardzo 
dobrze i. spełnił sw e zadainrie bez zarzu tu . W  
dogryw ce jednak g ra ł znów  K otlarczyk. by 
■jeszcze raz w ypróbow ać go. W  TEAMIE A. 
w yróżnił się M artyna, Pazurek , K otlarczyk, 
U rban i z  w ym ienionych W odarz,- Dziwisz. 
W  TEAMIE B. Smoczyk, Ciszewski, Król, P a jąk  
G ra  naogół stała na w ysokim  poziomie lecz 
w skutek  ciągłych zm ian g raczy  trudno było  
obu zespołom  w yrobić pew ien system  czy też 
tak tykę.

Po  w czorajszych zaw odach kapitan  zw iąz­
k ow y  p. Kałuża ustalił już -skład naszej rep re­
zentacji, a raczej tych  graczy, k tó rzy  w y ­
jeżdżają do Berlina. W  bram ce: Albański rez .

EGZAMINA INSTRUKTORSKIE.
W  dniu 10. grudnia br. odbędzie s R . 5 

Zwardoniu egzamin na przodowników i_ 
struktorów Polskiego Związku N a r c i a r s k i e g o -  

/ ? -  . sa    .  .  j i  „ -  Zgłoszenia do egzaminu na formularzach
j £ f l i n  J i  z w y c i ę ż a  d o p i e r o  p o  1 5  m i n .  d o & m w s t c e  l§  * P!ir* 12 , 7trisad organizacji honor, i zawód, n®m S  w ? .  u,c.Zy c iei i)> ,ą.CZinie z ta:ksą egzeminacyjna f

kwocie 5 zł. dla instruk torów  honor, i W 
dla nauczycieli zaw odow ych, w inny nads.v,ac 
kluby do dnia 2. 12. br. do sek re taria tu  Okr?' 
gu, K raków, ul. Tad. Kościuszki 3 p. Ze$gW'eK 
W . Zbiórka kandydatów  w  Zwardoniu o 
dżinie 8 w  schronisku PT T , gdzie będz1*

Kurek (Hajduki), obrotna: Martyna, Bułauów, 
pomoc: Bracia Kotlarczykowle, Alysiak, rez. 
Dziwisz, napad: Urban, Alatjas, Nawrot, Pa­
zurek, Wodarz.

Ze względu na to, że w  myśl umowy do

40 min. gry nastąpić m oże wymiana dwu gra­
czy, wo bec tego na jprawdopodobni ej wymie­
nieni zostaną Nawrot ze Smoczyikleim, ew en­
tualnie Wodarz z  Ciszewskim, lub Kotlarczyk 
z Dziwiszem,

N ie m c u  w « s t o w i l i
f i l e t o ® !

nut

Dziś wieczór kapitan spor to v 
mieckiego Zw. Piłkarskiego proi. Li . r 
i sędzia Birlen ustalili już definitywn e 
skład niemieckiej reprezentacji przeciwko 
Polsce.

W bramce: Jacob (Jahn — Regens­
burg). W obronie: Haringer (Bayern Mo­
nachium) — Krause (BSC Berlin). Pomoc:

Jahnes, Baender (Fortuna Duesseldori), 
Appel (98 Berlin). Napad: Kobierskj (Schal- 
ke), Rastelberg, Ohman (Benrath), Lach- 
ner (1860 Monachjum), Lienner (Schwa- 
ben).

Jako rezerwowego wymieniają Riela 
ze Spandau,

„I.K . P .“  łó d ź  -,,§zK©da“  Warszawa
Sensacyjne to spotkanie o drużynow e mi­

strzostw o Polski, pom iędzy m istrzem  druży­
now ym  okręgu narciarskiego „Skoda" i mi­
strzem  drużynow ym  Łodzi I. K. P „ k tóre  od­
by ły  się w  przepełnionej po brzegi sali „Fil­
harm onii", zakończyło s-ię w ynikiem  nieroz­
strzygniętym .

I. K. P „  k tó ry  od trzech fuż la t sięga po 
zaszczy tny  ty tu ł drużynow ego m istrza Polski 
i w  tym  m eczu-nie iest zupełnie pew nym  fa­
w orytem . W obec osiągnięcia tego wyniku 
rem isow ego w  Łodzi trudno przypuszczać, by 
łodzianie mogli silny i w yrów nany  zespół 
w arszaw skiej „Skody" w  następnym  spotka­
niu pokonać, temibairdziej, iż meciz rew anżow y 
odbędzie się na  gruncie w arszaw skim .

W yniki poszczególnych spotkań od wag! 
m uszej dio ciężkiej. (I. K. P . na  pierw szem  
miejscu) są następujące:

Paw lak  w ypunktow ał nieznacznie C zar­

neckiego/, Spodenkiew iez w y g ra ł zasłużenie z  
M uellerem na punkty, Ikonerów  przegra ł po 
zaciętej w alce do C yrana przez techn. k, o . . 
T aborek zrem isow ał niespo-''-iewamiie po c ie­
kaw ej walice z Bąkowskim. Bamasiak uległ 
w yraźnie na punkty technicznie lepszemu Se- 
w eryniakow i. W alka pom iędzy Chmielewskim 
i P isarskim , by ła  sensacją dnia i zakończyła 
się mimo szalonego tetmpa P isarskiego, nie- - 
znaczinem, lecz zasłużonem  zw ycięstw em  ło~ 
dzianina. W  w adze półciężkiej Stołil do w alkł 
się nie zjawił, w obec czego A ntczakow i p rzy ­
znano zw ycięsw o w . o. Krauz um iejętnie po­
dzielił sw e mło/de s-iły, tak. że z  eksm istrzem  
Stibein zdołał w ypracow ać zasłużony w ynik 
rem isow y.

W  każdym  bądź raz ie  ..Skoda" f „Wia-rta" 
poznańska, obecnie posiadają najw iększe szan­
se zdobycia tytułu drużynow ego m istrza Pol­
ski,

um ieszczony rozkład zajęć. Kandydaci wi- 
p rzybyć na miejsce na wla-sny koszt z calk01 
wit-ym sprzętem  narciarskim .

UNIFIKACJA SYSTEMU NAUCZANIA /  
JAZDY NA NARTACH. „

Za-rząd O kręgu K rakow sko-Ślaskiego, maj*)" 
-na celu ujednostajnienie system u nauczania 
jazdy na nartach , w zględnie ostatn io  ustal0'  
ny-ch zasad -przez PZN. przeprow adzi w 
10. grudnia br. skrócony pokaz wzoroweS0 
kursu narciarskiego uzupełniony wykładem- 
O kręg w zyw a w szystk ich  instruk torów  Okrę­
gu K rakow so-Ślaskiego, a w  szczególność 
tych. k tó rzy  zostali m ianowani instruktora!® 
przed zeszłorocznym  kursem  PZN., by wz’?11 
udzial w  pow yższym  pokazie. Zgłaszać sie 
należy  w  Zwardoniu w  schronisku PTT. 
godz- 11. Zbiórką tam że o godz. 1,1. Pokaz <#* 
godz. 11 min. 15. L ista instruktorów , którzy 
w ezm ą udzial w  pow yższym  pokazie, zostań1® 
przestana do PZN. do zatw ierdzen ia .

Jtofto , i m :
Praga. Niemiecka rep rezen tac ja  hokejowu, 

zestaw iona z graczy berlińskich poniosła u® 
sz-iucznem lodowisku porażkę w stosunku 5;" 
p rzegryw ając do „Sfcvji“. 3 bram ki dia Cze­
chów  zdobył kanadyjczyik Mc. Kewzi.

Wiedeń. Team  hokejow y LTC. pokonał ^  
W iedniu WEV. 2:0. Bram ki zdobył M aiecek ’ 
G rant.

R eprezentacja p iłkarska Austrii w yjechała 
w  -sobotę do Anglii, gdzie w  środę zmi-erzy Sl® 
w  stolicy Szkocji z rep rezen tac ją  państwową.

Mila no. Piiierwszy mecz hokejow y w ty® 
sezonie pom iędzy M ilaano -i Genua dał 'wy­
nik 2:2,

Akfmlfci narciarskie
— W  zw iązku z 5-leciem Sl. Kl. Nairciar-- 

skiego w  K atow icach, w  sezonie zim owym 
urządzona ziostanie w  jednej z  m iejscowości 
klim atycznych Boskiidu Śląskiego u roczysta  
w ieczornica narc ia rska  z b. bogatym  p rogra­
mem sportow ym .

— W  ub. sezonie zimowym, SICN. K atow i­
ce  zdobył 18 odizmafc górskich, zajm ując w  
ogólnej klasyfikacja w  Poilsce, drugie miejsce.

— Znany w  kołach narc iarstw a śląskiego, 
prof. gitnn. państw ow ego w  Katow icach, p. 
Stefan Kisieliński, o trzym ał za zasługi na  po­
lu sportow em  — sreb rny  k rzy ż  zasługi.

— W  program ie pociągów  popul am ych 
>,N arty  —  Bmidż", w  nadchodzącym  sezonie 
odbędą się z K atow ic następujące wycieczki':
6 i 7 styczn ia  do  Łupkowa, 2 -i 3 lutego do 
Sianek, 31 -marca/, 2 kw ietnia do W orocbty .

— S ek re ta ria t SKN. dia w ygody narc iarzy  
Śląskich pragnie w  tym  sezonie udoskonalić 
przedew szystk iem  sluiżbę meteorologiczną, ce- 
Iiern dokładnego podaw ania w arunków  o star 
n ie śniegu. Komunikaty podaw ane będą przez 
radjó i prasę.

— P o  raz plerwstry od Ustalenia SKN. okres 
budżetow y zakończył się pew nym  płusem w  
kasie, bowiem czy sty  zysk  w ynosił 316.53 zł.

— W  razie pom yślnych w arunków  śnie­
gow ych w  K atow icach i innych -miejscowo­
ściach Zagłębia przem ysłow ego, ma się odbyć 
w  tym  roku szereg  zaw odów  o  odznakę PZN. 
D otychczas bowiem SKN. zajrm re 3 miejsce w  
Ogólnej c klasyfikacji klubów  polskich.

— Znany i obiecujący narc iarz  SKN. ] tas- 
fctuiktor KluzSk K. w  ci-ągu sezonu zim owego 
pracow ać będzie w  Jednym z najw iększych 
składów  sportow ych na  Ś ląsku „C entrosport" 
w  Katowicach, p rzy  ulL 3 M aja 23 w  charak te­
rz e  raonteTa do mar-t.

— W  najbliższy poniedziałek rozpocznie 
alę w  K atow icach w  sa li gimnastyczn/ej p rzy  
u!. Szkolne1, sucha zapraw a narciarska, k tó rą  
prow adzić będą -pip. por. K asprzyk, oraz instr. 
Ziemba,

Reprezeiiiicia fląskt- „P©iicyiny“ w bobsie
*3 g r u d n i a  w

P o  m-eczu pięściarzy  śląskich z  reprezen­
tac ją  Brna, zw olenników  boksu czeka druga 
niespodzianka, W  czw artek  bowiem , o godz. 
.20 odbędzie się w  Katow icach w  sali „Po­
w stańców " em ocjonujący mecz bokserski „Re­
p rezen tacji B okserskiej Ś ląska" pkt. m istrzow i 
drużynow em u „Policyjnem u" Katowic. W al­
czyć będą następu jący  zaw odnicy od w agi 
m uszej do ciężkiej, „R eprezentacja Ś ląska" na 
pierw szem  miejscu Jarz-ombek — Kawalkow- 
®ki, Krawczyk — MoCziko, Rudzki — Ma­
tuszczyk B'ałas — MUłc, Konieczny — G bur- 
Skl, Kowaczek — Makosz, Jaszulek —  W y- 
strach, Uherek — Wraz id lo.

1 0 -lecie Śl. O. Z. B.
Dziś, o godz. 1(8 odbędzie się w  Katow i­

cach w  ko-mendlzie szkoły poMcyjnej posie­
dzenie Komitetu U roczystości 104ec:a  Śląskie­
go O kręgow ego Związku B okserskiego, na 
k tó re  zaprasza  się p rzed staw ic ie l klubów  
przynależnych do Śl. O. Z. B.

Kluby w inny do pow yższego terminu zapo­
dać w szystk ich  tych  zaw odników , k tó rzy  re­
prezentow ali bairwy państw ow e oonajmni-ei 
trz y  razy , lub barw y  okręgu śląski-ego conaj'- 
mniej 5 razy , oraz takich zaw odników , k tó rzy  
stoczyli 100 i przeszło w alk. Również należy 
zapodać byłych i obecnych dzialacz-y z  dzie­

dziny sportu  bokserskiego, k tó rzy  przyczynili 
się do rozw oju pię-ściiarstwa polskiego.

Z e  S l. O .  Z. B .
W obec uregulow ania sw ych zaległości do 

O. Z. B. i P . Z. B. przyw rócono KS „Concor­
d ia" daw ne praw a członkow skie

Śl. O. Z. B. stw ierdza, -iż poza KS. „Poli­
cyjnym " K atowice, „Concordia" Knurów oraz 
„SIavia" Ruda w szystkie inne kluby nadal z a ­
legają ze składkam i za lata 1931. 1932 i 1933, 
w obec czego klubom tym , -pod rygorem  zasto­
sow ania surow ych kar, żadnych imprez mię- 
dzyklirbow ych urządzać nie wolno.

UKARANIE DZIAŁACZA Z ..SLAVJI".
W ydział Sportow y Śl. O. Z. B. ukarał za­

w odnika „Slavji“ Blałas-a o-strą naganą za nle- 
sportow e zachow anie się w obec sędziego rin­
gowego na zaw odach o n ts trzo stw o  drużyno­
w e Śląska w  dniiiu 17. X. 33 r. w  Katowicach.

M-oże ten w ym iar k a ry  będzie przestrogą 
dla tego zaw-odmika -na przyszłość, gdyż za­
służył on na to. by go calki-e-m skreślić z  listy  
czynnych z-awodnilków.

POSIEDZENIE WYDZ. SP. ŚL. O. Z. B.
Na-stęp-n-e posiedz-e-mie W ydziału Sportow e­

go Śl. O. Z. B. odbędz:e się w  dniiu 27. bm. o 
godz. 17-te-j w Koimendz-ie Szkoły  Policyjnej 
w  Katowicach.

S c h ro n isk  na Tarbniu
s p ł o n ę ł o

Onegdaj spłonęło schronisko tu rystyczne 
pod szczytem  T urbacza w  paśm ie Gorców.

Istnieje podejrzenie, że schronisko zostało  
podpalone. D rew niany budynek schroniska 
spłonął całkowi-cia

Schronisko by ło  w łasnością now-otarski-e­
go oddziału Pol. Tow. Tatrzańskiego i stano­
w iło je-dtią z w ażniejszych placówek tu ry s ty ­
cznych tej części waszych gór. W szystk ;e -w y ­
cieczki narciarskie na  Turbacz k o rzy sta ły  z 

tego schroniska.

t o  p r a g n i e  zosta ł
sze rm ierzem  ?

Mając na uwadze za kończenie letniego 
sezonu sportowe-go dla wszystkich spor­
towców tych dziedzin, jak lekkoatletów 
tenisistów i t. d., Zarząd Pierwszego Ślą­
skiego Klubu Szermierczego zwraca się 
— jak zresztą co roku — do wszystkich 
członków tych towarzystw  sportowych, 
aby zechcieli wstąpić w  szeregi -szermie­
rzy śląskich.

Szermierka stanowi bardzo dobre ćwi­
czenie zaprawowe dla sportów letnich, a 
nadto daje możność zapoznania się z no­
wą dziedziną sportu. Niezależnie od po­
wyższego jest również niewykluczonem 
znalezienie talentów w tej dziedzinie spor­
tu. Dotychczasowe doświadczenia w tym 
kierunku wykazały bardzo zadawalaiace 
.wyniki dla wielu lekkoatletów i tenisi­

stów, gdyż poza osiągnięciem dobrych 
wyników w szermierce, posiadali na wio­
snę pełną kondycję dla swoich specjal­
ności sportowych letnich. Nadmienia się, 
że zależnie od życzenia mogą zaintereso­
wani poświęcić się różnej broni, to jest 
ćwiczeniom na szable, floretem, czy też 
szpadą.

Zgłoszenia uskutecznić można w dniach 
i godzinach ćwiczeń, to jest w sali gim­
nastycznej Śląskich Zakładów Naukowo- 
Technicznych przy ul. Krasińskiego w Ka­
towicach w poniedziałki, środy i piątki 
między godziną 18 a 20.

WMeroifi zagraniczne
A rsenał (Londyn) w ygrat z R ac:ng Clubem 

w  P ary żu  1:0, w ystępując w rezerw ow ym  
składzie.

M l a s y f i & m e l a .  t e m i s m m a  
pmmstm

Do M iędzynarodow ej Federacji Tenisowej 
należy obecnie 41 państw , k tó ra  w zależno­
ści od znaczenia i sw ego poziomu sportow ego 
posiadają różną ilość gl-osów. Polow a z tych 
państw , a w śród  nich Polska, rozporządzają 
jednym  tylko głosem. Obe-c-nie Polski Związek 
Lawn-tenisowy s ta ra  się o użysikanie większej 
ilości głosów.

W  zw iązku z pow yższem  ciekaw-em bę­
dzie zapoznanie się z wnioskiem związku ka­
nadyjskiego, k tó ry  dom aga się reform y Po­
działu głosów  w edług następującego podziału:

I g rupa: A ustralia. F rancja, An-glja, USA, 
i Niemcy.

II grupa: Kanada. Italia, Nowa Zelandja, 
Czechosłow acja, Południow a Afryka i Japonja,

III g rupa: Bel-gja, Danja, Szw ajcarja i Au­
stria.

IV. g rupa: W ęgry , Hiszpania, Irlandia, P o i' 
ska. A rgentyna. Szw ecja, Egiipt, Fin!atidja» 
Grecja, In-dje, Norwegja.

V grupa: pozostałe państw a, i m. niemi Ru­
munia, Jugosław ia, Monak-o, B razylia, Portu­
galia i t  d,

Q

5  p a ń s t w
w  przyszłoroczn ym ,,C hallenge Cap

W  tych dniach zamikmlęta została  prze* 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej lista z n o ­
szeń do przyszłorocznego lotniczego ,.Chal­
lenge Cup", organizowane/go przez Polskę w 
lecie r. 1934

W  zaw odach tych startow ać będzie osta­
tecznie 5 narodow ości, a miamowiioie: Niemcy, 
Italja, Czechosłow acja. Francja i Polska. Za­
brak ło  zatem  jedyni© zgłoszeń Angljj i Szw aj1 
carjl, v

— W  m istrzostw ach Amglfi prow adzi nadał 
Totenham  Hotspurs.

— Berlin zrem isow ał z Hamburgiem 2:2.
— Beocalii o trzym ał w prezencie samochód 

„Fiat-BaPUa" za /pobicie rekordu światoweg'0 
na 1500 mtr.

— B okser poliskf Jarosz, pokonany zosta! 
przez Young P ereya  na punkty.

— Sasorski, znany zaw odow y zapaśnik 
w arszaw ski w ygrał w Monachjum mecz z 
Szw  aJcair em Grun elsenem.

— W  W iedniu Hakoah pokonał W a c k ^  
4:1, a  Admiira w ygrała z Sportkliubem 3:1 * 
prowadzi nadal w tabeli.

— W  Pradize S łav :a pokonana został® 
przez Kladno 0:2 a Spa-rta uległa VictorU 
Pilzn/o 0 :2. Victoirja Źiiżkoy w ygrała z Boche- 
miiatis 4:0,



„ S I E D E M  G R O S Z Y * Słr. ?

Przed najcięższa próbą polskiego piłkarstwa
3®H ffliem£Ę0 3fa& £ e*mś, 6 9  &dmieś£ su H ces ?
^ foa-dtko, któremu m eczow i m iędzypaństw o- 

ni-u pośw ięca się  ty le uw agi, co ezekają-ce- 
iir f 0lS spotkam-iu z Niemcami w  drom 3 gru- 
j j la jia wie,lik im stadionie pocztow ym  w Berli- 
8 ■ Jest to nasz p ierw szy m ecz z Niemcami, 
gowróadki., poprzedzające to spotkanie, czynią  

z Pew nością j-edmą z  najcięższych prób na- 
eSo piłkarstw a.

kola niemieckie, jak i polskie prizywią- 
% dia tego spotkania niesłychaną wagę, a 

^ óe-w szystk iem  Polska, która w razie od­
cienia choćby nikłego suik-cesu, wyrobiłaby 
tobie zupełnie imin-ą opinię.

„ *ak mało m ięliśm y dotąd w spólnego  z  pilł-
^rstwem n^rnip^itrifum. 7A nlllrif nr PnlciPA nii.f

Tem dokładniej jednak są te ruchy i m yśli w y ­
konywalne.

Najsilniejsze punkty niem ieckich reprezen- 
ta-cyj to ty ły  i skrzydłow i; najczęściej z-awo- 
dizą pom ocnicy i środkow a trólka ataku. Jeśli 
jednak na upartego będziem y doszukiw ać się

dadza w Berlinie wszystko, na co ich stać. I 
dlatego nie obciążamy ich patrjotycznemi we­
zwaniami. nie denerwujemy ich ptomiennemi 
hastami! N ech jadą do Berlina najlepsi, niech 
zagrają jak potrafią, a reszta już pójdzie. 

PuibiLiciziność beirkństka pod w zględem  spor-

Tstwem n.em ieckiom , że  nikt w  P ołsce  nie strwoweigo, uzyskanie zw y cięstw a  2:0 w  Zu-

przyczyn, dła których niem ieocy reprezentam- tow ym  należy do biardizo ku-ltu-ralnych; przep­
oi rzadko grywają taik, jak w  rzeczyw istości konały się dotąd W arta i Garbarnia, przeko-
potirjpą. mimo ambicji i pragnienia zw y c ię -  nali się  i hokeiści Legii. W  porównaniu do
stw a, w rócić m usim y do koncepcji począ-tko- obserw ow ane! przez nas publiczności innych
wej: brak ela-nu odipowiedwego nastaw ienia dzielnie, jak mp. Saksonii. Tuiryngji, W estfalii,
psych icznego. ślą sk a , stanow i Berlin pod w zględem  kultury

O ile chodzi o ostatnie tygodnie i rozegra- sportow ej, k lasę dła siebie, 
mie prz-ez N iem cy 97 z 'kolei meczu międizyipań- K rytycyzm  w idza berlińskiego sk ierow any

yfcazal dla tego olbrzymia organizacyjnego rychu, brzmi dość przekonywująco. Ale Niei
chndŜ eg0 z,r0zjlimiiein®- C óż się dzieje n,a ża- Cy  zdaje się  nie mają powodu do radości „ » ,»««... m y , 1TO UMw w m » > n
Jty"*®- Zna się  w  P olsce  eden. ozy  drugi okazji tego zw ycięstw a . K rytycy niem ieocy są  krytykow any.
a, . takie c zy  inne nazw iska internacjonała, naogół niezadow oleni z żiaryskiego w ystępu i Przypom inam y dła przykładu ostatni w y -  

gruntownego w yobrażen ia, ile ono w  rze- zarzucają drużynie brak łeonsolidaeił, przede- stęp Północnych  W łoch; goście dążyli do
tyA ^stości iest w arte, nie posiada zapew ne wszystk-iem  zaś słabostki w  linii ataku. zw y cięstw a  ws-ztflki-eirai dozw-oilo-ne-mi j n-ie-

u liuidizi. _ O zgłoszeniu się  kom pletnej drużyny z Zu- d-oz-wdonemi środkami. Brutalna gra sp ow o-
tj, aJba-rd:ziej fraipującem zagadnieniem , d o - ryębu przec iw  P olsce  niem a zda©  się m ow y. daw ała  zajęcie przez publiczność berlińską 

^ cen i nas to pytanie, jak grają N iem cy. Raczej oczekiw ać nałeży pow ażnych zmian, w rogiego stanow'isk-a w ob ec drużyny, która w i 
^ c h a r a k te r y z o w a ć  plikarstwo niem ieckie, moiże naw et now ych eksperym entów  na dro- tama była z różnych przyczyn z w ielką sym - 
, iriijoiwać typ germ ańskiego piłkarza należy  <j®e ustaM izowam ia reprezentacyjnego składu pątfą. N iewątPim y ani przez chw ilę, że polska 
, Pardizo triudinych zadań. Nikt w  to nie w ąt- ~  ■ ■ ■
'• inaczej gra się  n.ad chłodnym  Bałtykiemiiczej ■

pnentęi

iem-
jeist przed-ewszystklem  do w łasn ej drużyny, 
Przeciwm-ik fair jest tu zaw sze ceniony, B-ru-

Rz-eszy,
Omówieniem wartości reprezentacji

jedenastka w ystąpi w  Berlinie tak. aby zgro- 
nie- madz-onej puiblilczności dać sposobność w y -

ratr,2^  w cie'pi||ej Badenii, że z innym tem pe- miecki-ęj i m ożliwościam i taktycanem i zajm ie- łącznie do poklasku. Konieczność twardej gry 
Czvif m h-npi-e za p a lczyw y  Monachij- m y się rozporządzając nazwiskam i jedenastki
fłairnł. a z *nn'yttn flegm atyczny m ieszkaniec Rzeszy. T ym czasem  pragniem y zw rócić trwa*
. “mbuirga; o zy  m ożna np, system  dokładnego  

Pow-olnego Berlińczyika porównać z  tnetoda- 
1 i taktyką pełnego temperam entu i pom ysło- 
So syna Nadrenii?
Wżgięćina definicję piłkarza n iem ieckiego  

^ taem y na przeciętnym  tyipie reprezentanta  
s ?atnich lat. Jest on zw yk le  doskonale w y -  
^ R p n y  technicznie, dem onstruje zaw sze  kuł- 
j,; towaną grę. znać na nim szkołę  i trenera,
' ,iei‘ęg»nje on wpajamy przez lata system .

Nie rozporządzając specjalna inklirmasjią do

Spsrf w W eSkono sce
PILKARSTWO W POZNANIU,

Ub. 11'edzieli czo łow e dni'żyny piłkarskie  
przedm ieścia Jeżyckiego w  Poznaniu roze­
grały pierw sze spo-tkam-i-e. „Skra" pokonała  
drużynę ..Sokola" Jeżyckiego w  stosunku 2:0. 
M ecz rozegrano na stadionie w ojskow ym , 
przy licznym  udziale w idzów .

D ru g e  spotkanie „Sparty" z Pentatlone.nl. 
przyniiosło zusłuiżone zw y cięstw o  Sparcie W 
stosunku 2:0 (1:0), Sparta grała z czterem *  
graczam i rezerw ow ym i.

Drużyna piłkarska C eg:elskjego odniosła  
piękne zw y cięstw o  mad zespołem  ligow ym  
W arty, bijąc go w  stosunku 2:1 (1:0). M ecz 
ten miał przebieg 'bardzo c iekaw y. Bramki 
dła zw y cięzcó w  zdobyli Kona,pa i Skrzypczak, 
dla pokonanych zaś Now acki.

‘Sef&rads&i J i .
m i s t r z e m  J u & o s i a w H
W  ub. niedzielę zakończyły  s :ę w  Jugo­

sław ii tegoroczne m istrzostw a piłkarskie. Mi­
strzem został Belgradzki SK., który pokonał 
Hajduk (Spalato) 1:0.

Obecnie w yłoniono już następujących mi" 
strzów  państw ow ych na rok bieżący. Polska  
— Ruch (W ełk. Hajduki), Norw egja — Mion- 
daien (Draimnen), Estonia — Sport (Revąl), 
Kłajpeda — Freya (Kłajpeda), Turcja — F ^  
nęrli (Istambuł).

n ie  m o l e  k o l i d o w a ć  ze s p o r t o w O ś c ią  i p o w i n n a  
b y ć  n a i w a ż m e i s z y m  u a s z e m  a t u t e m . b v  w y r o -

gę na c a ły  szereg  a k tw atoch  szczegó łów . bić sob ie re sp e k t
P rzed ew szystk iem  ta,k w ażn y  nastroi poi- A w ięc  nie traćm y diucha. Próba jest ęięż- 

śkiej drużyny narodow ej. Nikt z nas nie w ąt- ka, lecz  m ożliwa do przezw yciężenia, 
pi, że P olacy  z  b ia i e m l  o r ł a m i  n a  P i e r s ia c h

nożnej musi się  piłkarz niem iecki w szy -  
”®e®o uczyć, czym  to jednak bardzo gran- 

m-oże zbyt gru n to w n ie .. ssdyż jego

i i l lU l iU  

p rzsd o f Ś lą sk ow i
Skład reprezen-tacM K rakowa w  spotkaniu

m iędzym iiastowem  przecirw Śląskowii przedsta­
w ia s ię  następująco: .

W aga musza: Sw orzen iow sk i (W aw el), re­
zerw a G o ld te  (Makikabi); w. kogucia: P ilch  

Sport ciężkoatletyczny. jest n iestety , miało ików do sekcji W isły  jeist m inim alny, a  ćw iczą  (W isła), rez, Szczurek (W aw el); w  piórkowa:
przew ażnie starzy członkow ie, copraw da w  Kasiński (W aw el), rez. Mach I. (W sta );  w a g i  
diużej ilości,, bo około 40 osóib, w  kilku gra-

R o z w ó j a tle ty k i w  K r a k o w ie
populiairny w  Krakowie. N ajw iększy jego roz­
wój przypadł na lata 1929-30, Od tej chw ili

N e  w yszkolonej grzie brak polotu, fam- datuje się  sta ły  jego upadek, zain teresow anie pach, rozrzucanych po w szystk ich  dizi dmie ach
a'Z}i,

N a  tego też  gra N iem ców  za w sze  jest czy -
zupelnie zmalało.

P rzed  kilkoma m iesiącam i
oparta o w zorow e podstaw y, ale rzadko zainiu_ sekcja R. K. S . Legji. dysponująca daw - 

JNywająca. P oza  pom ysłow ością  brak Nłem - 
0m taktyki. Nie potrafią oni -nagle skompliiko- 

jfai>ej sytuacji skutecznie ro zw ą z a ć , nato- 
v la'st nikogo tak ła tw o ńie m ożna ziaiskoczyć, 
j-y W>łaśnle N iem ców . W  ciężk ich  chwilach, 
w y  przeciwmilk, potrafi Ich .przyclsinąć tracą 

ardzo często  głowę.

K rakowa. O powstaniu now ych klubów nic się  
uległa Tozwłą- nie s ły sz y . KS. MoścJce pracuje przew ażnie w  

dziedzinie dżwlgainia c iężarów . T egoroczny  
w ystęp  jego na miiistrzoistwach okręgow ych  nic 
przyniósł tetmi żyw otnem u kliubówi w iększych

niej dobrym i dźwlgadza-mi ciężarów, tak, że  
obecnie Kraików liczy  tylko 2 kluby czynne:
TS. W isłę  i TS. Mościioe. W isła  posiada naj­
starszą sekcję ci-ężkoatletyczną, istniejącą już 
od kilku lat, Nańwięoej su kcesów  barwom  W i­
s ły  przyn iosły  wystoPy Bajorka, trzechkirot- tym lub w marcu trójm ecz z udziałem  Sokoła

lekka: Chrostek (W aw el), rez. M-ach II. (W i­
sła ); -w. półśredinl-a: Żbik I (W isła), rez. Stad­
nicki (W-awiel); w . średnia: M ieczy sław sk i 
(W isła), Tez. Kończyn (W aw el); w . półciężka: 
M orawa (W aw el), rez. Kurka (W aw el),

Reprezenta-nt w agi ciężkiej zostanie w y ­
brany po walkach eli-mlnia-cymych, w  których

suk-cesów. W  programie sportow ym , oprócz w ezm ą udział zaw odnicy W aw elu. W isły  l 
nws-trzioistw okręgow ych  przew idziane jest Makkabi. 
spółkami© ze Śląskiem . W isła organizuje w  1-u- $ I |

(K atow ice) i P olicyjnego KS. (K atow ice) -o na­
grodę. przechodnią.

M-oże te spotkania przyczyn ią  się  do roz- 
budzieimia ru-chu a-tletycznego w  Kra-kowłe, skąd

nego mistr.z P-olski i najlepszego zawodnika 
, I dlatego z "Niemcami, będąc nawet w de- Polski na mistrzostwach Bur-opy w  1932 r. W
rttsyWie,, mając nawet ujemny stosunek brą- tym sez-on-ie oprócz Bajorka w ystępow ać bę-

nigdy nie należy rezygnować — zaw sze -dzie stairy zapaśnik Jaworski i kilku mniej
Jf.Neje jeszcze możność podciągnięcia w y - znanych, a w  dżwi-gan-iu ciężarów ujrzymy

Derbota (wicemi-sfrza Polski na rok 1933) i 
, Piiiika-rz© niem ieccy  rozporządzają n-aogół podobn-o rewelaicię sezó-n-u Oi-o-wącki-ego (wk-p- w od ow ców .
^P®bonaJemi wainuinkami taktyc-zn-emi; poważ- -mistrz z r. 19-32). Napływ nowych zą-wodnt-
r^łszym mankamentem jeist br-ak s-zybk-o-ści 
'^ypuiszczamy z pod tego zaistrzeżenia Nl-e-m- 

za-ch-o-duiich) zarówn-o nu-chów. jak i myśli,

wi§®Ma peraika hokeistów śląskich
* » « * H  -  M r r a M s w  B : »  * 0 : 5 ,  0 : »

ib, f*rzy wi-effld-em zainteresowaniu w tub. so- Powyższe spotkanie 'w  hokeju na lo
ko!.5 ?a, *!o te te  w  Czeladzi odbyt s-l-e meoz w dzie, rozegrane po raz trzeci zrzędu o pu- doskonałe warunki rozwoju, musi przede-

zykówkę, pomiędizy powyższemi zespolą- har jjt prezesa SOZHL., p. Chrzanowskie- wszys-tkiem intensywnie popracować nad
3  który prżyinióist pięlcne zwycięstwo -diruży- . . . .  . . . . .
Ci C. K. S . nad dofc-rym przeciwnikiem . Z w y- 
]9stwio sw e  C. K. S . za-wdzię-ciza dobrym  
kzeicom

AKS. —  ZAG ŁĘBUNK A 8:0
i . Seusacyjne zwyci-ęstw-o A-matorów z N iw - 
q nad komibi-nawanym s-kład-em Zagłębiainki.

°'śc-ie po-p-rostu nfe -dioichio-dizlli -do głosu, po- 
leWaiż mi-ejsco-wi grali o k lasę lepiej.

ZAPRAW A ZIMOW A ..STRZAŁY"
Ki-erownicfiwo siek-cjii lekkoatletycznej —

■ trzały", o-rganiiZiure zaprawę zimową dii-a pań ski, Adam-owski i Krygier 
®a-nć\v, która od 28 bm, odlbywać się będzie

O środek  w y sz k o le n ia  n a rc ia rs k ie g o
na Śląsku

. . .  . . . . . . . . .  . Poteki Związek Narciarski uruchamia z
w y sz ło  ty le  s ła w  mię-dzynar-od-o-wych, które nastaniem  ziimy „O środek W ysżko-ienia Śiąsk"  
znalazły  się  copraw da pa końcu w  obozie za- .pod ki-enown. pór. Artura K asprzyka i „Szko­

łę narciarską"> wcho-dizącą w  zakres Ośro-dlk-a 
pa w sór. szkoły  „Schneid-ra'1 w  W iśle, Zwar* 
dian-i-u i Szczyrku pod. f-achiowęra k ierow nic- 
trwem por. Kasprzyka Artura — m istrza Ar­
mii. tremęra PZN. i k-ieno-wmka zap raw y gru­
py Olimpijskiej, Rosmusa Aleksandra — mi­
strza Polski w  skokach i absolw enta kursu  
Schne-idtra i Gajdąszka Leopolda — m istrza  
Śląska i absolw enta kursu Sohnetd-ra.

Szikoła pro-wadizić będiz-ie przez ca ły  sezon  
zlm-y 33/34 następujące k u r sy : a) dla począt-

s ię  w z ią ć  w  k a r b y , b o w ie m  p o s ia d a ją c  kujących, b) dilą zaaw ansow anych . c) ku-isy 
' - - ■ instruktorów PZN. w  W isie w  czasie  9 — lo

styczn ia  i 17 — 25 lutego 34 r.« d) kmrs po- 
m oanlków trenerów  w  W iśle w  czasie  od 16 
— 30 styczn ia  34 r„ e) kurs skoków  w  S zczy r ­
ku, f)) kiu-rsy jiiedizieln-e dlią -przytęz^nych. 
P rócz  tego odibęd®;© s-ię w  Szczyrku cd dnia 
25 grudmia br. dio 4 styczn ia  34 r. apecialny  
kurs slalom u i biegu zjazdow ego pod r-sob-i-

go, zakończyło się po raz drugi zwycię- podniesieniem poziomu,
stwem Krakowa. Było to zresztą do prze- Zawody powyższe oglądało około 500
widzenia, bowiem hokej krakowsk-i st-oi osób.
obecnie w P-o-lsce na b, wysokim pozio* W pierwszej tercji gry Kraków odraz-u
tnie i kto wie, czy w tym sezq-n-ie Kraków opanowuje sytuację i go-ści, przeważnie
nie zdobędzie tytułu mistrzowskiego. Je- pod bramką Katowic. W  krótkich odstę- stera kierownictwem Wolfganga, czatowego
go najważniejszym atutem jest doskonała pach czasu zdobywa przez Mar-cbewczyka zawodnika auistrj0cik,iego. Pozatem na żądanie
linja napadu, z Nowakiem, Kowalskim i prowadzenie. W  drugiej tercji gra coś- szkoła będzie prowadzić wycieczki zborowe
Wołkowskim na czele, która, zdaje się, kol wiek opada na tempie, tak, że Śląsk do- fochowem przewodnictwem instruktorów 
obejmie tradycję b. trójki AZS — Tupał- chodzi do gło-su. Lorkowi udaje się, strże- S!Zk-ołjy. . . .  . .

lić honorowego goala. W  trzeciej tercji Wlf>!Sy przyimilJe od 4 s™dm-a br.: w  Ka- 
^  «u «« w „,« v  Na tak wyso-kie zwycięstwo Kraków gra jest otw artą i jedynie pod koniec Kra-
„ ^2-dy wtorek od g-od-z. 18,30 i sobotę od zasłużył sob-ie w całej pełni, bowiem za- ków ma znów przewagę.
So?- 16, w sali państwowego seminarium w prezentował on grę o klasę lepszą od Sią- Bramki dla Krak-owa zd-obyli Marchew-

n-o-wicu. Pan-owie i panie podzieleni zostaną zakóW. u których trudno znaleźć, czy to czyk 4, Wołkowski 3, i Nowak 1. Dla
gr-u-py tak, że 45 mtawt będą ćwiczyć pa- iepsze -Indywidualności, czy to walory Katowic

v#. a  nn+ A m  Tłicmi,r\wi,A T l.niyhair \\r 7 a  nira-wiiP. TTIO-  t i > t*gry zespołowej, bląsk stanowczo musi licz.a Potem panowie. Udział w  zapra-wie ^m-o-
5  Wziąć posiadający kom pletny strój lekk-o- 

'^ycziny, sipodeńki, koszulkę, pantofle, _ Za-
ró^wę poipirowa-d-z-i instruktor p. Zieliński. — 

dział zigła-sizać m ożna na sali ćwiczeń, łub w  
. niediztaiiki w lokailu zw iązku strzdeck-iiego, 

"^'taija 17, pokój nr. 4 o-d go-dz. 17, 
p . O. S. W SOSNOWCU 

i ^Wedllu-g dia-n-ych miejskiego Ko-mitetu W. F, 
t “ ■ W. PO S w  S-osn-owcu zdobyło: 23 — zilo- 
jdl 89 — srebrną. 770 — bromzową, w  tem 

mdz-ieży siakolnej — 596 o-sqb.
t o r  s a n e c z k o w y  w  s o s n o w c u

W Sosnowcu w  sezomie bieżącym uruebo- 
c ®'ny będzie tom saneczkow y, Teren dotych- 

as n-:-e został w ybrany.
LhKKOATLETYCZN A ZAPRAWA W SOS- 

NOWCU
Q Mi-ejsiłca Komisja W, F. I P. W . w Sosu o w- 

hTOchami-a zapraw ę zimowa dla sportow - 
w maistępu-iących sa-ia-ch gim-nastyoziny-ch: 

\ v h ‘ Zrze«zenia, sizkola -powsze-cliua na W a- 
j, u> seni-i-nairjum męskie, oiraz szkoła pow®z;
6 z~v ul. Ok-rżeii. Zaipisy klubów i or-ga-ńza-cyj 
f i^ im u ję  p. Józief Placek, m agistrat w ydział 
9 ftow o-.podałkow y, t-el, 14-59, w  go-diz. od

iB-tej.
,  ZAGŁĘBIE — ORLĘTA 6:1
Wysokie zwycięs-tw-o Zagłębiu nad słaib- 

bei nrze-cfwnilki-em. Brarnk- zdobyli: Szfcu-
ą  1 Pękalski po 2, Cabaj i B-ogdanow po 1.

towicach —  Ośrodek W- P., ul. Jana 14, tek 
30—99, w Bielsku — Gajduisizek, ul. 3 Maja 4, 
tę), 14—80, prócz togo na mietecu w wyżej 
podainycih miejsco-woścliach, Szk-oła jest w sta* 
nie sprostać nawet naTczn-ieiszy-m zigłosze- 

Lorek. Sędziował p, dr, situ- nłoun, gdyż r-ozporządiza liczną kadrą dyplo­
mowanych Instruktorów PZN.

Szczegółowy program pohyisi p ila r z y  Kralow a
w  B e l e n  i  H o l a n d i i

Z  'jak w ielk iem  zafeteresow anfem  oc-zeku- pfetwera spożyją w spólny  oibiad w  restaura- stantracii „Tfyoif". O g-odiz. 19,30 ga low e pr'»ed- 
i-e się sipolkania reprezentacji plllkairskfej Kra- cii „Aub-on mareb©”. Po obiedzie i lekkim s-po- staw ien ie w  „Grand Theater". P o  prze-d®ta- 
kow a w  Belgji j H-oten-diji, św iad czyć  moż© czynku. zwiedzan-i-e Brukseli autokarami. W fe- wien-lu o godz. 21,30 odja-zd tramwajem (15 
fakt naj-doktadinleis-zego opracowania pro-gra- caon,cm_ w spólna kolacja w  hotelu „S ch eet- tniniut) do Hag', g-dizie ekspedycja uda się  na 
m-u pobytu naszych piłkarzy. Program  ten o- sa “, zaś oficjalni dełegaci udadzą się do ge- spo-czynek do jednego z pierw szorzędnych  
pracowa-ny je-st tak szczegó łow o , że obejmuje nerałnego kom światu. Po kolacji gracze uda- hoteli (dotą-d nieustalony), 
cm niemal każdą godzinę i wym ienia dokl-ad- d-zą się  do jednego z n a w ę k sz y e h  kin Bruk- 19. XII. (wtorek). Rano śnła-dauł-e, następ­
nie tak zajęcia, jak ró-wmież przyieminoś-ai, po- seli, potem  zaś zbiórka w  hotelu i pó-j-ście na nie I-eikka przechadzka po mi-eście. o godz. 12

przedstawiła s-i-ę jak na-stę-
spoczynek, _ obiad, odpoczynek <ło 16, następnie w spólny

17. XII. (niedziela) go-dz, 10 rano obfite po-dwi-eczorek. zaś o godz. 19.30 odjazd na 
śniadanie, lekki odpoczy-pęk, przed m eczem , stadiom. O godz. 20 zaw ody z reprezentacją  
zaś o godz. 13,20 w yjazd autobusem na sta- Holamdk przy Św ietle elektrycznem . P o m-e- 
djp-n, celem  rozegrania m eczu. Ó godz. 14. czu bainktot wydamy przez H-o-lenderski Zwią- 
m ecz z reprezentacją Belg}l. Po meczu o godz. zelk Piłki Nożnej,
17, podw ieczorek. O god'z. 20 w spólny obiad Dals-zy eią-g pobytu iest narazi© nięustalo- 
dla obu reprezentacji,, wydamy przez Belgijski ny, gdyż zależny jest od m iejsce pobytu re- 
Zwi-a.zek Płk-j Nożnej. prezentacji w ę  Francji.

18, XII, (p-o.niedizałek) do ,go-d;z. 12 cza® Jak z  p ow yższego  widiać, piłkarzom kra- 
w olny, o godz. 12,30 wspó-lny o-bia-d w resta.u. ko-wskim »:© będzie zbyw ać na triczem, gdyż  
racji „Au* bon mar-ch-e", O godz. 13,10 odjazd poza k ilkoma m eczam i będą opi &tale przyj-

prois-z-enf delegaci Krak-owa uda-d-zą się  d-o p-o- do Rotferdem u. dmiką-d reprezent-aea przybe- m-owani i suto ugaś z ozami, 
s-elstwa R, P , na obiad, zaś gracze z k ierów - -'dzie o todz. 17,10, 0  g-o-dz, 18 kolacją w  re*

żyw ien ia  i-td
S zczeg ó ło w o  

pule:
14. XI-I. W yjazd  reprezentacji z  Krakowa.
115. XII. w  godzinach w !eew>rnyeh przy­

jazd d-o Brukseli, w spólna ko-lacja z prze-d-sfa- 
wiclelamii konsulatu i poselstw a, ulokowanie 
ete-pedycji w h-otelu „Scheersa".

16. XII.. (sobota) w  godzinach rannych  
śnia-dainie, następnie zwiedzam:e b-ols-ka i w  
razi© potrzeby lekki treniin-g W  południe za-
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jesiennym mistrzem
Po wczorajszej niedzieli rozgrywek 

Ligi śląskiej rozpoczyna się powoli w y­
jaśniać sytuacja, co do klubu, który zaj­
mie w Lidze śląskiej tytuł jesiennego mi­
strza. Największe szanse posiada Śląsk, 
lecz może tu jesz-cze coś mieć do powie­
dzenia Naprzód, jednak w  tym wypadku, 
gdyby potrafił wszystkie swoje spotkania 
.wygrać.

Drużyna Dębu, która kroczyła od zw y­
cięstwa do zwycięstwa została wczoraj 
w  swoim zwycięskim pochodzie zatrzy­
mana, bowiem wskutek dyskwalifikacji 
graczy znajduje się w  formie nie takiej, 
jak zwykle. Dąb zremisował z  Chorzo­
wem, to też me ulega wątpliwości, że Dąb 
teraz ciężko walczył będzie o dalsze suk- 
cesp. Niemcy katowiccy IFC. również z 
trudem zremisowali z  Słovianem, tak,  ̂że 
stracili om szanse zajęcia drugiego miej­
sca w tabeli jesiennej.

Koszarawa, zdaje się, nie tylko jest 
- groźną na swojem boisku, ale i na obych 

potrafi zdobywać punkty.
W  klasie A. w  grupie katowickiej na 

wyróżu enie zasługuje piękne zwycięstwo 
Policyjnego nad Stadionem i przy ewentu­
alnych zmianach na niekorzyść kroczą­
cych tuż za nim drużyn, jak Pogoń i Ko­
lejowe PW., Policyjny zdobędzie mistrzo­
stwo jesienne.
KS. ŚLĄSK ŚWIĘTOCHŁOWICE —

KS. ORZEŁ WEŁNOWIEC 4:1 (3:1)
Śląsk zw yciężył zasłużenie i ani na chwilę 

Orzeł nie byl dla niego groźnym. Trudno 
w  to 'Uwierzyć, by którykolwiek z innych klu­
bów  mógf teraz jut przeszkodzić w  zdobyciu 
mistrzostwa jesiennego. (Może tylko Naprzód)

Gra interesująca, bowiem mimo dość 
znacznej przewagi. Orzeł grał ambitnie, a je­
dynie w  linjj napadu nie był równorzędnym  
przeciwnikiem.
BBSV. BIELSKO — KOSZARAWA ŻYWIEC 

1:1  (1 :0)
Również i drugi mecz w  Lidze śląskiej 

zakończył się sukcesem drużyny Koszara­
w y . W' Bielsku naogół zaprezentowała się 
Koszarawa dobrze, przyczem gra obu zespo­
łów  była równorzędna.
SŁOVIAN KATOWICE — IFC. KATOWICE 

1 :1  (1 :0)
Wynik pow yższego spotkania uważać na­

leży  za niespodziankę, bowiem IFC. uchodizif 
<na pewnego zw ycięzcę, wobec częstych pora­
żek Słoydanu.

W pierwszej połowic gry Słoviasn był lep­
szy  i miał więcej z gry. IFC. dopiero W dru­
giej połowie cośkolwiek się rozegrał, jednak 
nie mógł on już przełamać sillnei obrony Sło- 
vianu. Słovian grał b. oitamie i ambitnie i, nie 
mając nic do stracenia ryzykował wiele. Cała 
drużyna atakowała, a  w  chwilach grożących 
potrafiła się skupić na dobre} obronie. W 25 
min. Szolc zdobywa pierwszą bramkę, dzięki 
słabemu Goerliioowi. Po przerwie IFC. zmie­
nia skład (Knapczyk na środek pomocy, Kaź- 
mierczak na lew ego pomocnika). W szystkie 
akcje kierowane są teraz przeważnie lewą 
stroną napadu (Witroowsiki). W yrównanie pa­
da taż przed końcem prizez Piszka. Poprzednio 
Berjisch zdobył bramkę z  główki, której sędzia 
p. Rusedki nie uznał.

W idzów około 1.500. U Słovianu w yróżnił 
się: prawe skrzydło — Szolc i Chlebek, w  po­
mocy Stryjkowski. U IFC. — najlepszy w  
bramce Adler, który mimo słabych obrońców 
(G oeric II) ochronił IFC. od porażki

KS. CZARNI, CHROPACZÓW —
KS. „06“ KATOWICE 4:1 (0:1)

Zawody towarzyskie. W pierwszej połowie 
gry o klasę lepszy byl „06“, który pod koniec 
gry zlekceważył przeciwnika.

KS. CHORZÓW -  KS. DĄB 1:1 (1:0)
Jedno z 'najciekawszych spotkań o mistrzo­

stwo Ligi śląskiej, rozegrane na boisko Cho­
rzowa, zakończyło się po b. ciekawej grze 
wynikiem remisowym. Dąb wystąpił bez 
Szołtysilka i Szeuidy, tak. że Dąb zaprezento­
w ał się tńk, jiak się ogólnie spodziewano. — 
Szwankowała bowiem współpraca poszcze­
gólnych Mnij, a . napad nie potrafił utrzymać 
piłki. Chorzów grał ambitnie, przedewsizyst- 
feiem obrona, która nie dopuszczała przeciw­
nika do strzału. Bramki dla Chorzowa zdobył 
— Kucia, dla Dębu — Ogó-rek.
AKS. KRÓL. HUTA —

NAPRZÓD LIPINY 1:3 (0:2)
Zeszłoroczny mistrz śląski Naprzód mimo 

odmłodzenia sw ego składu, zaprezentował 
się w  Król Hucie z jaknajłetpszej strony i był 
przeciwnikiem o klasę lepszym. Gracze AKS 
ociężali i słabo dysponowani pod bramką-

KS. „POLICYJNY" — KS. „STADJON"
4:1 (2:0)

W czorajszy mecz o mistrzostwo klasy A 
w  grupie katowickie] zakończył się przefco- 
nywittjącem zw ycięstwem  ambitnych policjan­
tów, mimo, iż grali oni poniżej zwykłej fonmy.

Spotkaniem tem zakończył „Policyjny4' KS 
tegoroczne rozgrywki jesienne, zajmując do­
tąd nadlał pierwsze miejsce w  tabeli. Warto 
nadmienić, iż kfab w  wspomnianych rozgryw­
kach nie przegrał ani jednego meczu, remisu­
jąc jedynie z  katowicką „Pogonią" i „Ligo- 
ciamką". Stosunek bramek przedstawia się 
36:1(2. co świadczy wymownie o w yższości 
„Policyjnego" KS. nad inmemi klubami.

Przebieg gry wczorajszego meczu był 
nadzwyczaj interesujący, przyczem specjalnie 
należy podkreślić ofiarność zawodników „Sta­
dionu", którzy wykazali dobra technikę i 
sizyblki start do piłki. Środkowy napastnik go­
spodarzy Grzondiziel zasługuje na specjalne 
wyróżnienie, strzelili on bowiem aż trzy bram­
ki. w szystkie główką, oraz Śliwa, który strze- 
lił czwartą bramkę bardzo efektownie. Po­
zatem drużyna miejscowych nie wykazała 
Zbyt słabych punktów, jedynie pótprawy Goj 
nłe stał na wysokości zadania. U gości w yróż­
nił się bramkarz, który uchronił drużynę przed 
w iększą porażką, oraz Tomala, zdobywca ho­
norowego punktu.

Sędzia p. Pietruszka — w zorowy, nie do­
puścił do gry ostrej.
KS. „22“ MALA DĄBRÓWKA —

KS. „20“ BOGUCICE 6:1 (2:1).
Piękne zw ycięstw o Małej Dąbrówki, u k tó­

rej specjalnie wyróżnił się napad.
KS. HALLER WIELKIE HAJDUKI —

SLAVIA RUDA 5:2 (4:0).
Rewelacyjne zw ycięstwo drużyny Haller­

czyków , która kroczy od zw ycięstw a do zw y ­
cięstwa. Slavia grała bez ambicji i trudno się 
po niej spodziewać w przyszłości lepszych  
wyników.
KS. CONCORDIA KNURÓW —

WALKA MAKOSZOWY 5:0 (2:0).
Zasłużone zw ycięstw o Concordii. Gra in­

teresująca i mimo błotnistego boiska na dość 
wysokim poziomie.
ZGODA BIELSZOWICE —

WAWEL NOWA WIEŚ 2:1- 
Dogrywka 50 min. o mistrzostwo data w y­

nik 1:3 na korzyść Wawelu, w dogrywce to­
warzyskiej zaś przegrał W awel 2:1.
KS. STRZELEC SZARLEJ -

KS. SOLVAY GRODZIEC 4:2 (2:0). 
Bramki dla Strzelca zdobył Gotalczyk 2, 

Blat i Badura po 1.
KS. POGOŃ NOWY BYTOM —

KS. KRESY KRÓL. HUTA 4:3 (2:0) 
SMP. ŁAZISKA GÓRNE —

SMP. ORZESZE 4:2 (3:1) 
Pięknym sukcesem może się poszczycić 

młoda drużyna Łazisk, która pokonała bez 
trudu ligowy zespół SMP. z Orzesza. Gra 
przez cały cza-s na wysokim poziomie i pro­
wadzona w ostrem tempie.
KS. .,07" SIEMIANOWICE —

KS. ROŹDZIEŃ-SZOPIENICE 3:1 (1:0) 
Zasłużone zw ycięstw o siemianowiiczan, 

którzy po tyłu porażkach nareszcie zabrali się 
poważnie dio pracy. Gra interesująca i przez 
cały czas prowadzona pod lekką przewagą 
zw ycięzców . U Roździenia b. słaba linja napa­
du i bramkarz.

TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 
LIGI ŚLĄSKIEJ

Gier P k t St. br.
1. Śląsk. Świętochłowice 9 17 24:4
2. KS. Dąb 6 10 21:15
3. I. F. C. 8 10 14:12
4. 06 Katowice 8 9 20:14
5. C zarn i C hropaezów  7 8 14:17
6. AKS. Król. Huta 8 7 24:17
7. KS. Chorzów 8 7 19:27
8. BB SV  B ielsko 7 5 20:34
9. Naprzód. Lipiny 2 4 5:2

110. Orzeł, Wełr.owiiec 7 4  17:21
11. Koszarawa, Żywiec 2 3 5:3
12. Słovian 9 2 12:25
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO

KLASY A GRUPY I.
Gier Pkt. Br.

1) Iskra Siemianowice 8 13 29:10
2) Kościuszko Szopienice 7 11 22:13
3) „22“ Mata Dąbrówka 8 11 24:16
4) „09" M ysłowice 8 8 19:17
5) „24" Szopienice 4 7 6:1
6) „06“ M ysłow ice 5 7 17:14
7) Jedność M ichałkowice 7 7 22:17
8) Roździeń Szopienice 8 5 18:29
9) Soia Oświęcim 7 3 10:23

10) „07" Siemianowice 2 2 5:8
11) Ś ląsk  Siem ianow ice 7 2 7:20

R e p r e z e n t a c i a  b o k s e r s k a  B r n a
w  K a t o w i c a c h  i  I r ó l e w i i l e l  U i ś c i ®  #

Sensacją tegorocznego sezonu bokserskie­
go na śląisiku będzie stairt doskonałej reprezen­
tacyjnej ósemki „Brna", która już w nadcho­
dzącą sobotę i niedzielę zawita do Katowic i 
Król Huty.

Jak się dowiadujemy, przeciwnikiem za­
wodników czeskich w  sobotę w  Katowicach, 
będzie reprezentacyjna drużyna „Policyjne­
go", zaś w  niedzielę w  Król Hucie reprezen­
tacja Śląska.

W  Jakim składzie wystąpi „Policyjny" na 
razi® brak bliższych danych. Reprezentacja 
Śląska została przez kapitana p, Dyrdę już za­
mianowaną i składa się przeważnie z zawod­
ników KS. ,,Slavia“ Ruda, KS. „Naprzód" Li- 
piny i I. K. B. Świętochłowice, a mianowicie: 
Jarzombek, Krawczyk, Rudzki. Białas, Bra- 
bański, Kowaczek, Jaszulek, Uherek,

Przygody bezrobotnego Froncka

Sport na Sloskn
T. S. 20 BOGUCICE.

8 grudnia rb. o  godz. 18 odbędzie się w  
kalu p. Muca walne zebranie.

ZAWODY PING PONGOWE. M
23 bm. rozegrano w Ognisku SMP- 

mecz p ńg-pongow y z A. K. S. Mysio'1^  
Zwycięstwo odnieśli gospodarze w 9 , Z,'# 
8:1. Dobrze się spisał Jelonek, który )eS , 
najlepszej formie. Druga drużyna: 0:1-

NOWINKI PIŁKARSKIE Z OKRĘGU 
RYBNICKIEGO.

Z związku z odwołaniem KS- Gonuiordte'L. / ,  w : „y.,vli z  u u w iłM im c i i i  i w  —-----
Knurów do uchwały Wydz. Gier i DyscyP1'^ 
okręgu Rybnickiego, ogłoszonej kom. nr. 
pkt. 2, uchwalono co następuje: 0(j

1) Dogrywka zawodów o mistrz, k i  A-
24. minuty I. połowy zawodów przyv , ■ hr. 1:0 dla KS. Concordia w dniu 8 grudnia 
o godz- 14 na boisku KS. Sokół Wodzisi •
2) Kluby dzielą się z dochodem do 50 P ’ 
PO potrąceniu kosztów podróży dia KS. L 
oordia 4. ki. dla 13 zawodników, zaś KS. 3 . 
kół za reklamę 8 zt-, i stawienie piłek 7 •

Na podstawie odwołania KS. Błyska* 
Kop. Ema odracza się dyskwalifikację, n a . j0 
ną na graczy Herde i Szymurę Józefa az 
załatwienia sporu przez zarząd podokręgu- 

Z okazji 15 rocznicy Niepodległości z urzą­
dzonych zawodów w dniu 11. 11. br. zurZo,
podokręgu przekazał kwotę 93.40 zł. na cela
Polskiego Gimnazjum w  Bytomiu. Za Prz, 
prowadzenie danych zawodów zarząd P° * 
okręgu dziękuje na tej drodze tow, oraz wszy
stkim zawodnikom. . . .

Walne zgromadzenie Podokręgu odbęuz 
się w  niedzielę, dnia 17. grudnia br. o 20“" 
9 min. 30 w  Hotelu Świerklaniec w  Rybna"  

Wnioski klubów muszą wpłynąć na p . 
na tydzień przed terminem walnego zgK>®a'  
dzenia. Celem uzyskania prawa do giłc>sow^ 
nia delegat powinnien przedłożyć walne® 
zgromadzeniu upoważnienie podpisane PfZ® 
dwuch członków zarządu. Prawa do 
wania nie mają kluby które nie ureguW* 
swoich zaległości wzgl. są zawieszone.

Z powo-du niezastosowania się do rozporzą­
dzenia zarządu z dnia 6. 10. br. w  spraw* 
POS ukarano następujące kluby: KS. Błyska­
wica, Roemer, 27 Czerwionka, i Pierwszy 
Chwałowice po 3 zł., KS. Czarni 2 zł. K-* 
Radziejów, Unia, Naprzód Kok-, Strzelec 

Leszczyny, 27 Gołkowice. Pogoń, Orzeł, Strzs* 
lec Gorzyczki i Marklowice 32 — po 1 zł.

NOWY KLUB KOLARSKI
W CHR ORACZOWI c*

19 bm. został założony dawno ocżeliwa* 
ny w  kołach kolarskich Klub C y k lis to '* '  
„Ruch" w  Chropaezów ie. Założycielem klu®4 
jest znany sportowiec p . Rudolf Politaj. U/ cl*Zarządu nowego ldubu wybrano następujący1  ̂
panów: Mieląrczyk Wilhelm I prezes, Kr2' 
w iec Paweł II prezes, Sosna Konrad I sekre­
tarz, Karoli Wilhelm II sekretarz, Mich® 
Augustyn I skarbnik, Lerch Jerzy II skarb®11" 
Politaj Rudolf kierownik sportu. Krawiec Sł®' 
fan kier. sportu. Maśkowiak, Strużyna i Dzh® 
jako ławnicy. Konrsja rew zyjna  pp. Wand®' 
i Sosna, W szelką korespondencję należy _ kie­
rować pod adresem Mularczyk Wilhelm Lip1® 
uL Bytomska 31.

!f!g będzie peciągdro oogutarny&h 
na mecz do Berlina

Jak się dowiadujemy, wiadomości ® 
uruchomieniu pociągów popularnych z Po1’ 
ski na mecz Polska — Niemcy do 
lina, są nieprawdziwe, gdyż m i n i s t e r s t w o  

odmówiło udzielenia paszportów ulg°” 
wycb.

Froncek na łyżwiarskim torze 
kręci w miejscu się dokoła, 
aż mu, mimo. że Jest zimno 
krople potu kap ą z czoła.

Tak się strasznie „ r o z k r ę c i ł o "  
nasze p0C7.ciwe ciiłopisko. 
aże trzeszczy pod łyżwami 
*amarznięte lodowisko.

Froncek tak się dtugo kręcił, 
aż wywiercił dziurę w lodzie, 
to też prawie po kolana 
stoi biedak w zimnej wodzie.

A gdy w miejscu sie zatrzymał 
zauważył co się stało, 
wiec biednemu łyżwiarzowi 
wnet oblicze posmutniało.

I
U ae dat«7v

M ie s ię c z n a  p r e n u m e r a ta  „ 7  G R O S Z Y "  w y n o s i  zl. 2 ,3 1  

W  kraju  z  p r z e sy łk ą  p o c z t o w ą  . . . . .  „ „  2 ,3 1

P rzy  z a m ó w ie n iu  w  u r z ę d z ie  p o c z t o w y m  „ „ 2 ,4 1 P .Ł Ł SKATOWICE 
3 0 1 . 7 4 6

o o t D s z e i
I pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Oęł. drobne 10 »r. z* stów; 1
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